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Prof. Karol BOHDANOWICZ
Warszawa

Projekt nowej ustawy naftowej z geologicz­
nego punktu widzenia

Referat wygłoszony na II. Zjeździe Geologów Naftowych we Lwowie, dnia 15 stycznia 1931 r.

Zadaniem niniejszego referatu nie jest k rytyka 
rządow ego projektu nowej ustaw y naftowej. 
Celem jego jest próba rzeczow ego w yświetlenia 
z punktu w idzenia nowoczesnej geologji niektó­
rych zasad, które, jako m otyw y ustaw odaw cze 
należałoby uwzględnić przy  układaniu każdej 
ustaw y naftowej, przyczem  obojętnem jest 
w  jaką formę praw ną zasady  te zostaną ujęte.

Rozwój przem ysłu górniczego opiera się na 
założeniu, że zasoby m ineralnych surowców 
każdego kraju nie powinne leżeć odłogiem przez 
czas nieograniczony, ani nie powinne być przed­
miotem m arnotraw nej gospodarki, gdyż krajow y 
przem ysł górniczy musi z powodów ogólno-go- 
spodarczych i ze względu na dobro P aństw a 
ustosunkować się odpowiednio do wym agań 
m iędzynarodowego współżycia. Jest to pod­
staw ą zdrowej polityki w  górnictwie *). Te 
w zględy w ym agają jak najdokładniejszego 
określenia zasobów mineralnych, czyli w  prze­
myśle naftowym  odkrycia pól naftowych, opar­
tego na planowo w ykonanych robotach poszuki­
w aw czych, oraz racjonalnej gospodarki na tych 
polach, wykluczającej następne ich rozdrobnie­
nie. Gospodarka ta  dążyć powinna do w ydoby­
w ania ropy w  największej ilości, najtańszym  
sposobem i w  najodpowiedniejszej do tego chwili, 
w  przeciągu jak najdłuższego okresu.

*) K. B o h d a n o w i c z :  Zasoby mineralnych su­
rowców w Polsce; Tezy do ogólnej dyskusji w  spra­
wie zasad prawa górniczego; Kilka uwag w  sprawie 
zdrowej polityki w górnicwie; III. Zjazd Górni­
ków i Hutników polskich w Katowicach w r. 1923, 
Dąbrowa górnicza 1927, nakładem „Przeglądu Gór­
niczo-Hutniczego“.

Zasady te nie dadzą się przestrzegać przy sto­
sowaniu system u akcesji gruntowej, i nie ma 
potrzeby udow adniacTegcfszczegółow o; w y sta r­
czy przypomnieć wynikające z tego praw a roz­
drobnienie terenów  i konieczność w ykonyw a­
nia w ierceń, nie liczących się z istotą złoża rop­
nego, jego warunkam i geologicznemi i racjonalną 
eksploatacją.

W  ustaw odaw stw ie naftowem złoża ropne nie 
mogą być podzielone na objekty o w artości 
pierwszej i drugiej klasy. Niewielka ilość ropy, 
znajdującej się w  złożu i jego niepomyślne w a­
runki geograficzne, ograniczają w praw dzie zna­
czenie pojedynczych pól ropnych; lecz i takie 
pola w ym agają również bacznej uwagi i opieki, 
jak i pola pierwszej klasy, odgazowanie bowiem 
jakiegokolwiek pola, choćby drugo lub trzecio­
rzędnego może mieć nieobliczalne skutki dla 
obszaru o znacznie w iększym  zasiągu, w  grani­
cach którego może istnieć inny bogaty obszar, 
którego w artość zostanie już zmniejszona przez 
nieprawidłowe i niepotrzebne roboty w iertnicze 
na tych pośledniej w artości polach. W  innych 
gałęziach górnictwa, in teresy  jego rozwoju 
mogą w ym agać niejednakowej klasyfikacji złóż 
i pól n. p. węglowych, rudnych lub solnych, oraz 
odmiennego traktow ania ich przez ustaw ę gór­
niczą, albowiem prawo górnicze należy ujmo­
w ać w  takie formy, by daw ało ono w  każdym 
wypadku najlepsze w arunki dla poszukiwań i dla 
racjonalnej odbudowy. Jako przykład p rzy to ­
czyć można, żc w  Rosji, dla poszukiwań i od­
budowy złóż złota i platyny, istniały rów no­
rzędnie z ogólną ustaw ą o przem yśle złotym 
i platynow ym , specjalne przepisy o m ałych 
nadaniach wielkości 10 ha, nie tyle naw et ze
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względu na charakter złóż, ile ze względu na 
rolę drobnych poszukiwaczy złota w  tej gałęzi 
przemysłu.

Natomiast złoża ropne nie mogą podlegać 
klasyfikacji niejednolitej; ustaw a naftowa, któ­
rej zadaniem jest stw orzyć warunki praw ne dla 
poszukiwań, odkryw ania i racjonalnej eksplo­
atacji pól ropnych, ma do czynienia z objektem 
mającym  wartość, wychodzącą zaw sze poza 
interesy miejscowe i czasowe, i w ym agającym  
specjalnej ochrony; pole ropne, nie mające dziś 
w artości ekonomicznej, może za kilka lub kilka­
naście lat przedstaw iać taką w artość, o ile nie 
będzie zawodnione i odgazowane. W  ustawie 
naftowej każde pole ropne traktow ane być po­
winno jako rezerw a ropy, którą należy jak naj­
lepiej m agazynować pod ziemią w  naturalnych 
warunkach, aż do chwili, w  której nastąpią naj­
odpowiedniejsze okoliczności dla jej w ykorzy­
stania. U staw a naftowa nie może popierać po­
szukiwań ropy, nie stw arzając jednocześnie w a ­
runków do zachowania samych złóż. P ouczające 
są dziś stosunki, k tóre panują w  Stanach Zjedn. 
Am. Półn., gdzie przem ysł naftow y'bpieTał się, 
podobnie jak u nas w  przew ażnej części na za­
sadzie akcesji; obecnie dąży się tam, za w yjąt­
kiem oczywiście właścicieli gruntów  i drobnych 
przem ysłow ców , w brew  istniejącym prawom  
zw iązkowym  i poszczególnych Stanów — do tak 
zwanego „ w s p ó ł d z i a ł a n i a “.

Pod tą nazw ą (unit operation) trzeba rozumieć 
według określenia Amerykańskiego Instytutu 
Inżynierów  górniczych i hutniczych2) cało­
kształt tych posunięć w  przem yśle naftowym, 
które są środkiem: 1) do zapobiegania tym  spu­
stoszeniom, które w ynikają z swobodnej kon­
kurencji między przem ysłow cam i na małych 
nadaniach, pokryw ających jeden w spólny zbior­
nik ropy i gazu; i 2) do jak najlepszego przysto­
sowania produkcji do bieżących w ym agań i za­
chowania złoża na jak najdłuższy czas. Tylko 
przez współdziałanie można doprowadzić do 
udoskonalenia sposobów eksploatacji, a więc 
zwiększenia sum arycznej produkcji, zmniejszenia 
kosztów  odkrycia złóż i jego następnej eksplo­
atacji i utrzym ania w ydobycia na jednakowej 
wysokości.

T aka polityka przynosi producentom zmniej­
szenie inw estow anych kapitałów, zmniejszenie 
kosztów  ruchu, zw iększenie w ydobycia na 
jednostkę powierzchni, zwiększenie w artości 
gazu, zwiększenie trw ałości całego przedsię­
biorstw a i zmniejszenie wszelkiego ryzyka. Dla 
dobra ogółu wynika stąd przedew szystkiem  
wzmocnienie rów now agi całego przem ysłu

-) Trans. Am: Inst. Min. a. Met. Eng. Petroleum 
División Unit. Operation 1930. — Waterschoot van 
der Gracht, Etwicklung u. Schwierigkeiten bei der 
Petroleum-Conservation in der Vereinigten Staateu 
von Amerika. Petroleum 1930, 10. — T. E. Swigurt, 
Engineering a. Economic Aspect of Unit Operation. 
Oil Weekly, Nov. 1930. T. E. Swigurt, Economic 
Problems of Unitization Oil a. Gaz Journal Nov. 
20. 1930.

i zmniejszenie spekulacji, zabezpieczenie p ra­
cowników, a w  końcu zabezpieczenie pokrycia 
zapotrzebow ania rynku w ew nętrznego. W yniki 
tej polityki w  Stan. Zjedn. zniewalają do wniosku, 
że nie może być obawy, aby to współdziałanie 
doprowadzić mogło do faktycznego zmonopoli­
zowania przem ysłu i rynku. Dzisiejsze stosunki 
w  przem yśle naftowym  Stan. Zjedn., w  którym  
zainteresow ane są szerokie koła ludności, kiedy 
na każdych sześciu m ieszkańców Stanów  p rzy­
pada jeden samochód, nie są już te same, co 
w  r. 1890, kiedy rząd zw iązkow y zmuszony był 
do w ydania praw a przeciwko monopolom 
(Sherman act.). W  rów now adze produkcji i cen 
są zainteresow ani w szyscy, a utrzym ać ją można 
tylko przez organizację przem ysłu. Form y ta ­
kiego współdziałania, od przygodnego porozu­
mienia m iędzy przem ysłow cam i począw szy, aż 
do pełnego zespolenia w szystkich praw  poszcze­
gólnych właścicieli; mogą być one w yrazem  
dobrej woli ze strony przem ysłow ców , lub
w  razie potrzeby przym usu ze strony rządu, 
t. j. Państw a.

Czy taka polityka jest potrzebna względem  pól 
znajdujących się już w  eksploatacji, czy też
względem  pól jeszcze nie odkrytych?

To ostatnie pytanie zw iązane jest ze spraw ą 
poszukiwania złóż ropnych i ujęciem tego naj­
w ażniejszego zagadnienia w  ustaw ie naftowej.

W  przem yśle naftowym  teza o woli (sw obo­
dzie) górniczej nie może być rozum iana tak, że 
każdy może wiercić, gdzie mu się podoba, byle 
tylko posiadał praw o do w ykonyw ania tego za ­
wodu i uczynił zadość ogólnym przepisom W ładz 
Górniczych. Swoboda górnicza daje w praw dzie 
każdemu praw o poszukiwania, a przez zastrze­
żenie pewnej przestrzeni na jego korzyść 
umacnia praw o pierw szego odkryw cy, — lecz 
w inna także ustalić zasadę, że szyby poszuki­
w aw cze na sąsiednich polach mają być założone 
według planu, odpowiadającego tym  geologicz­
nym faktom, które są już znane, lub przew idy­
wane, lub mogą być ustalone przez poszukiw a­
nia. Ponad interesem  poszczególnych przedsię­
biorców  istnieje jeszcze dobro publiczne, które 
wym aga, ze w zględów  ogólnych, by  dla osią­
gnięcia zamierzonego celu nie w ykonyw ano bez 
potrzeby podwójnej pracy. Dla przeprow adze­
nia i uwzględnienia zasad w spółpracy przy  
eksploatacji pól proponują Am erykanie dw a or­
gany: jeden sam orządow y (operators com- 
mittee), i drugi rządow y pod nazw ą komisji za­
chowawczej (Conservation Commission); te dwa 
organy powinne uzgodnić i ustalić nie tylko 
program  produkcji i eksploatacji znanych już pól, 
lecz również i całą akcję poszukiw awczą no­
w ych pól. Ustaliło się już tam przekonanie, że 
jeszcze przed założeniem pierw szego szybu po­
szukiwaw czego jest koniecznością, aby cały 
blok terenów, nadających się do poszukiwań 
według znanych geologicznych faktów  i p rzy­
puszczeń, został objęty jednym planem, bez 
względu na różnych właścicieli terenów  na- takim 
bloku. W  Stanach Zjednoczonych przem ysłow cy 
dobrowolnie dążą do współdziałania, opierając
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się na założeniach geologicznych i technicznych; 
akcji tej stają jednak na przeszkodzie przesta­
rzałe praw a, utrzym ujące się jedynie ze w zglę­
dów  polityczno-partyjnych, jak n. p. praw o prze­
ciw trustom  (Antitrust law.).

Założenie, iż eksploatacja pól ropnych według 
planu wspólnego dla całego pola jest koniecz­
nością, oraz, iż także przy w stępnych poszuki­
w aniach pól ropnych postępow ać należy wedle 
jednolitego planu, w ynika już choćby z samego 
pojęcia złoża ropnego i zbiornika ropnego, ina­
czej mówiąc z zasadniczych wiadomości o geolo­
gicznych w łaściw ościach złóż ropnych.

W szyscy  rozumieją, że program  eksploatacji 
lasów  i w ykorzystania cennych produktów  
leśnych opiera się na zasadzie w łaściw ości ze­
społu tych form, które stanowią las; w szystkie 
przepisy i nakazy w  stosunku do eksploatacji 
lasów  opierają się w  pierw szym  rzędzie na w ie­
dzy zawodowej o życiu i konserwacji lasów 
(hodowla, ochrona, urządzenie, użytkowanie la­
sów), a w  drugim dopiero rzędzie na w iedzy 
technicznej, jak trzeba w yrębyw ać las i p rzera­
biać jego surowce na inne produkty.

U staw a naftow a ma za zadanie stw orzyć w a­
runki praw ne najbardziej odpowiednie dla po­
szukiwań i odkryw ania nowych pól naftowych 
i dla racjonalnej ich eksploatacji. P odstaw ą tych 
w arunków  muszą być naturalne w łaściw ości 
samego przedmiotu ustaw y, t. j. złoża ropnego, 
a nie tylko te lub inne względy na bezpośredni 
interes czy  to Skarbu Państw a, czy to poszcze­
gólnych grup obywateli.

Złoże ropne jest objektem próbnym, tylko 
stopniowo przez nas poznawanym , ale jest ono 
jednocześnie bardzo w rażliw e i czułe na różne 
czynności techniczne. Złoże już odkryte i eksplo­
atow ane w  różnych częściach pola przy pomocy 
kilku szybów, należących do niezależnych od 
siebie przedsiębiorstw , nie może być zachowane 
jako rezerw a ropna, przez w strzym anie się tylko 
od nowych w ierceń w  przeciągu jakiegokolwiek 
czasu. P rak tyka  w  A m eryce i w  Rosji dopro­
w adziła nas do przekonania, że każdy z takich 
szybów  założonych i eksploatowanych bez 
względu na otw ory sąsiednie, stw orzyć może 
niezależne ośrodki odgazowania, tak iż części 
pola pozostałe między takiemi szybami nie tylko 
są zachowane, lecz w  przyszłości przy w zno­
wieniu wierceń, mogą nie dać praw ie żadnej 
produkcji, jak to nieraz zdarzało się z t. zw. 
„rządowem i cząstkam i“ w  Baku. Zdaje się, że 
m am y na to również w  B orysławiu dość p rzy­
kładów, niezależnie od miejscowych zmian po­
row atości samego zbiornika.

Sum aryczna produkcja zbiornika zależy 
w  pierw szej linji od ciśnienia gazowego w  całej 
jego objętości. W strzym anie w ierceń na polu, na 
którem  istnieją już produkujące szyby nic jest 
najlepszym środkiem do zachowania złoża, lecz 
odwrotnie może naw et prowadzić do pogorsze­
nia sytuacji; jedynym  środkiem "byłoby w strzy ­
manie produkcji na całem polu, jak to n. p. zro­
biono w e wrześniu r. 1929 na polu Oklahoma- 
City, i w  marcu 1930 r. na wielkiem polu

Kettleman-Hils koło Coalinga w  Kalifornji, k tó­
rych produkcja ma być w strzym ana w  ten spo­
sób do końca lipca 1931 r. Na polach starych, 
już w  znacznym  stopniu odgazowanych, i eksplo­
atow anych bez żadnego system u, jak n. p. w  Bo­
rysław iu, w strzym anie się od nowych w ierceń 
mogłoby tylko pogorszyć rezerw y, które istnieją 
jeszcze w  tam tejszych zbiornikach. Nie znaczy 
to jednak, aby należało popierać w  dalszym  
ciągu odwiercanie na starych polach każdego 
szybu, założonego jedynie z obowiązków kon­
traktow ych, zw łaszcza na m ałych parcelach. 
Postępow anie tego rodzaju prow adzi albo do 
odgazowania pola, albo w  najlepszym  w ypadku 
do zbędnego obciążenia przedsiębiorstw a i zmniej­
szenia jego rentowności, jeśli nie do zupełnej 
jego likwidacji.

Jedynym  rzeczyw istym  środkiem  do jak naj­
dłuższego zachowania złóż ropnych — jest od­
budowa każdego z nich w edług jednolitego planu, 
zgodnego z jego naturalnemi w arunkam i geolo­
gicznemu Pozatem  ustalić należy zasadę, że od­
krycie ropnego zbiornika przez szyb poszuki­
w aw czy  nie powinno prowadzić do podziału 
całego pola, przypuszczalnie ropnego na mniej­
sze części, i do ich natychm iastowego odwier- 
cania bez żadnego planu, jak to zw ykle ma 
miejsce przy  istniejącej ustaw ie naftowej, pro­
w adzi to bowiem ostatecznie do przedwczesnego 
spustoszenia zbiornika, którego dłuższe zacho­
wanie staje się już niemożliwe.

Energja i środki pionierów przem ysłu nafto­
wego, naw et w  tych wypadkach, kiedy im udało 
się skom asować nieco więcej terenów  około 
pierw szego szczęśliwego szybu, szły dotychczas 
przew ażnie na marne. Z lnstorji polskiego prze­
m ysłu naftowego znamy wiele takich przy­
kładów.

Z przytoczonych tu założeń w ynikają same 
przez się te zagadnienia, które poruszyć za­
mierzam tak  w  interesie rozwoju przem ysłu, jak 
i jego poszczególnych przedsiębiorstw . Temi 
spraw am i są:

1) w ybór pola poszukiwawczego, jego kształt 
i w ym iary;

2) w ybór nadań górniczych i ich wielkość;
3) rola w iedzy geologicznej przy tych czyn­

nościach.

* * *

ad 1). Poszukiwanie ropy opiera się na stw ier­
dzeniu lub przypuszczeniu, na podstawie 
w szystkich dostępnych nam sposobów badania, 
obecności zespołu faciesów, dających najwięcej 
praw dopodobieństw a istnienia zbiorników rop­
nych należycie uszczelnionych; takie zespoły 
faciesów pow tarzają się na różnych poziomach 
stratygraficznych i mogą być osiągnięte w ierce­
niem w  odpowiednich warunkach tektonicznych. 
W ybór obszaru do poszukiwań przez przem y­
słow ca nie może być krępow any ani topografją 
miejscowości, ani przynależnością powierzchni 
ziemi do tych czy innych właścicieli. W ybór ten 
opierać się musi na przedwstępnych badaniach 
geologicznych. P raw o naftow e może ograniczyć
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wielkość takiego obszaru pośrednio, przez nało­
żenie obowiązku wykonania odpowiedniego pla­
nu wierceń, lecz nie powinno w przepisach usta­
lać formy i poszczególnych w ym iarów  tego 
tJiySz^m T zaw y^tW m iinm że szerokości. Obawa, 
że przem ysłow iec mógłby pokryć swoją w y­
łącznością najlepiej położoną całkow itą siodłową 
część całego przypuszczalnego pola, nie jest 
uzasadniana bo w iem y n. p„ że w  siodłowej 
partji jednostek tektonicznych mogą być w tórne 
pofałdowania, znacznie rozszerzające pole na­
dające się do poszukiwań. W iem y też, że jed­
nostki tektoniczne w  Karpatach są często roz­
bite poprzecznemi uskokami na bloki, przesu­
nięte względem  siebie nietylko pionowo, ale 
i poziomo. Racjonalność w yboru obszaru 
i kształtu pola ochronnego (poszukiwawczego) 
musi być uzasadniona badaniami geologicznemi; 
gdyby w ybrany  kształt pokrył, w  w yjątkow ych 
na ogół wypadkach, całą przestrzeń nadającą 
się do poszukiwań, to nie będzie to wynikiem 
sprytu przy komasacji terenów, lecz owocem 
system atycznej pracy, często bardzo kosztownej 
p rzy  stosowaniu n. p. sposobów geofizycznych 
przy badaniach przedwstępnych.

Projekt nowej ustaw y naftowej pozwolić ma 
już przy wyznaczeniu pola poszukiwawczego 
pozbyć się terenów, stanow iących w  warunkach 
dzisiejszych niepotrzebne obciążenie, czyli tego, 
co ja nazyw am  balastem  pola; lecz nie pozwala 
on jeszcze nadać temu polu formy złożonej, n. p. 
z kilku prostokątnych obszarów, przesuniętych 
bezpośrednio obok siebie w  poziomej płaszczyź­
nie. Taki kształt może być uzasadniony rozbi­
ciem pewnej jednostki na poszczególne bloki, 
w ym agające jednak stopniowego zbadania jako 
jedna gospodarcza całość. Nie ma żadnych prak­

ty czn y c h  zastrzeżeń, aby przy w yborze kształtu 
pola poszukiwawczego przem ysłow iec, opiera­
jąc się na faktach geologicznych, nie miał już 
praw a przew idyw ać rozmieszczenia także 
przyszłych możliwych nadań górniczych; musi

to zależeć jedynie od stopnia ryzyka prze­
m ysłowca i stopnia jego zaufania do faktów  
geologicznych, które muszą być jednak skontro­
lowane. Spraw a ustalenia stosunku wielkości na­
dania górniczego do głębokości, w  której stw ier­
dzono istnienie zbiorników ropnych, potrzebuje 
również uzgodnienia m iędzy stronam i t. j. U rzę­
dem Górniczym jako w ładzą i przem ysłow cem . 
W  obydwu przytoczonych w ypadkach fakty 
geologiczne podaw ane przez przem ysłow ca 
winne być ustalone przez fachowego geologa. 
Zwiększenie pola poszukiwawczego jest najra­
cjonalniejszym środkiem  walki przeciw  spekulacji 
terenami, i daje możność planowych poszukiwań, 
zw łaszcza przy zastosowaniu badań geofi­
zycznych.

Z tych rozw ażań w ynikają następujące dwie 
tezy:

a) Pole poszukiwawcze należy określić w  usta­
w ie naftowej nietylko ilością hektarów , lecz 
i przynależnością całej jego przestrzeni do jed­
nostki tektonicznej, lub zespołu m ałych drugo­
rzędnych elementów, nadających się do wierceń 
poszukiwawczych. U staw a naftowa powinna 
przew idyw ać możność i konieczność w strzy ­
mania lub ograniczenia w ierceń poszukiwaw­
czych po odkryciu zbiornika ropnego przy po­
mocy szybu, który  odw iercony został na innem 
sąsiadującem polu. Okoliczność ta nie powinna 
prowadzić do u tra ty  tego praw a na całem  polu 
i obowiązku zgłoszenia nadania na tym  
picrw szem  polu.

b) Nie można również zgodzić się na to, aby 
ochronne pole poszukiwawcze w ygasało  z chwilą 
uzyskania na niem pierw szego nadania górni­
czego. Sposób ujęcia pola ochronnego i nadania 
górniczego przez projekt ustaw y nie odpowiada 
istotnym potrzebom  poszukiwania i eksploatacji, 
a przew idziany przez ustaw ę przepis o w y ­
gaśnięciu pola ochronnego może sprow adzić do 
zera całą w artość i znaczenie pola ochronnego.

(Dok. nast.).

Roman M. WALIGÓRA

Piąć lat pracy wiertniczej w kolonjach
Referat luygloszony na W . Zjeździe Naftowym we Lwowie, dnia 7. grudnia 1930 r.

W  sprawozdaniu z pracy wykonanej w  okresie 
pięciu lat, w  warunkach, w  stosunku do naszych, 
zupełnie odmiennych, trudno jest ograniczyć się 
tylko do najważniejszych rzeczy, a z drugiej 
strony nie można zapuszczać się w  szczegóły, 
rozszerzyłoby to bowiem nadmiernie treść spra­
wozdania. Dlatego też staram  się omówić w  tym  
referacie tylko rzeczy najbardziej dla tam tejszych 
stosunków charakterystyczne, uzupełniając je tu 
i ówdzie ciekawszemi szczegółami.

W  roku 1925 stosunki w  przem yśle naftowym 
w  południowej Sum atrze przypom inały żyw o

stosunki, istniejące od szeregu lat w  polskim 
przem yśle naftowym. S tare horyzonty produk­
tyw ne sięgające do 580 m w yczerpały  się, a no­
w ych jeszcze nie odkryto.

Stosow aną tam ogólnie płóczkową metodą uda­
rową nie można było osiągnąć poważniejszych 
głębokości z powodu wielkich trudności w  ru ro­
waniu, w ynikających z niedostatecznej konsolida­
cji w arstw  i ciągłego chw ytania rur. Szyby po­
szukiwawcze, które w  założeniu miały osiągnąć 
głębokość 1.000 m, już w  głębokości 500 do C00 m 
rurow ały  najmniejszą dymenzją rur t. j. 4”, prźy-
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czem na rurow anie tej przestrzeni zużywano 10 
kolumn, od 25” do 4” rur. Pew ną popraw ę p rzy­
niosło zastosow anie podwójnej płóczki, w prow a­
dzonej z końcem roku 1925. Lecz i tutaj rezultaty  
nie by ły  św ietne, gdyż płóczka udarow a nie na­
daje się do głębokich w ierceń. Jest to zupełnie 
zrozum iałe jeśli się zw aży, że dla w yw ołania 
udarów  podnosi się i opada 8— 10 tonn, podczas 
gdy sam  udar m a być w ykonany tylko najniżej 
położonym  ciężarem  o w adze około 800 kg, przy- 
czem trzeba nieustannie baczyć pilnie na to, aby 
90% obciążenia nie brało udziału w  udarze ze 
względu na nieuchronne złam anie żerdzi, nie m a­
jących luźnego połączenia z w iercącą częścią 
przyrządu. Pomimo podwójnej płóczki chw yta­
nie kolumny ru r było rów nież częste. P łóczka 
udarow a z powodu małego przekroju przewodu 
nie dozw ala na wielkie zagęszczenie płynu iło­
wego, a tern samem nie daje zabezpieczenia przed 
wybuchem. Dla tam tejszych terenów  ma ta oko­
liczność pierw szorzędne znaczenie, gdyż prze­
ważnie w szędzie horyzonty ropne poprzedzane 
są przez pokłady gazowe o bardzo wysokich 
ciśnieniach złożonych i wydajności od 300—800 
m3 na minutę. W ybuchy gazu przy metodzie uda­
rowej by ły  trudne do uniknięcia, a jeszcze ucią­
żliwsze do opanowania, i z reguły  po opanow a­
niu przekonyw ano się, że szyb został definitywnie 
zagwożdżony, ponieważ ru ry  prow adzone za 
św idrem  i niczem nie zabezpieczone ulegały 
zgnieceniu, uniemożliwiając wyciągnięcie prze­
wodu.

W  latach 1925—1926 przeprow adzono pierw sze 
próby w iercenia m etodą „ro tary“, z tym  skut­
kiem, że w  roku 1927 zaczęto gw ałtow nie zarzu­
cać płóczkę udarową, i w  miarę dowozu dosta­
tecznej ilości m ateriału zmieniano ruch na „ro­
ta ry “. W  roku 1927 dowiercono jednocześnie na 
kilku terenach nowe bogate horyzonty  produk­
tyw ne w  głębokości około 1.000 m i w ów czas 
zarzucono już płóczkę udarow ą w  zupełności.

Dlaczego m etoda „ro tary“ odniosła tam tak 
szybkie i decydujące zws^cięstwo? Na to odpo­
wiedzieć można charakteryzując w szystkie do­
datnie jej cechy.

W  tam tejszych warunkach stratygraficznych 
na większości terenów  umożliwiała m etoda „ro­
ta ry “ w iercenie po 80— 100 m na dobę, podczas 
gdy płóczką udarow ą uzyskiwano maksymalnie 
40 m dziennie. Następnie eliminował system  „ro­
ta ry “ raz na zaw sze w szystkie kłopoty połączone 
z chw ytaniem  rur i d ługotrw ałe instrumentacje, 
k tóre w ynikały  w  związku z uchwyceniem rur 
i świdra. Najważniejszem może zw ycięstw em  
„ro ta ry “ była wielka łatw ość w  opanowaniu 
wybuchów, przy minimum niebezpieczeństwa 
pożaru. Niepoślednie znaczenie miał i ten fakt, 
że koszty zarurow ania obniżyły się bardzo po­
ważnie, jakkolwiek odnosi się to tylko do otw o­
rów  nie przekraczających 1.200 m, do tej bowiem 
głębokości możliwe było rurowanie jedną serją 
rur, o ile nie bierze się pod uwagę „konduktora“ 
50—80 m. P rzy  w iększych głębokościach, koszty 
zarurow ania zależą od lokalnych w arunków , 
i mogą być tańsze lub droższe niż przy  innych

metodach. „R otary“ daje maksimum pewności 
przy  wierceniu bardzo głębokich otw orów , co 
w ynika choćby z tego, że w  roku 1925 najgłębszy 
szyb miał 600 m, a w  dw a lata później za wielki 
sukces uw ażano odwiercenie 854 m. Tym czasem  
od roku 1927 do końca 1929 odwiercono metodą 
„ro ta ry “ trzy  szyby poszukiwawcze, których 
głębokość sięgała od 2.100 do 2.300 m. P rzeciętny  
czas w iercenia tych otw orów  w ynosił dw a lata, 
m ożna jednakże przyjąć, że czas w iercenia byłby 
o połowę krótszy, gdyby te szyby wiercono jako 
eksploatacyjne, a nie eksploracyjne, ponieważ 
dw a z nich rdzeniowano od początku do końca, 
a trzeci od 1.000 do 2.180 m. W szystkie te trzy  
o tw ory nie napotkały na żadne trudności, i tylko 
jeden z nich miał instrum entację z powodu zer­
w ania się kolumny rur 7” pod w łasnym  ciężarem , 
po zapuszczeniu ich do 1.900 m.

W  pracach poszukiwawczych w yprzedza „ro­
ta ry “ wszelkie inne m etody wiercenia, dorów nu­
jąc, a w  niektórych w ypadkach przew yższając 
naw et w iercenie djamentowe. P rzy  m etodzie „ro­
ta ry “ koszty  w iercenia rdzeni „continu“ pod­
w yższają normalne koszty w iertnicze o 20 do 
200%, czyli że w  najniekorzystniejszych w arun­
kach kosztem  trzykrotnej ceny ruchu, bez spe­
cjalnych inwestycyj, otrzym ać można rdzeń od­
powiadający długością głębokości otworu.

T rzeba przyznać, że w yniki pracy eksplora­
cyjnej, opartej w  całości na rdzeniach, w ydały  
nadzw yczajne wyniki. Dość powiedzieć, że dw a 
największe tereny, dające 80% obecnej produkcji, 
zam ierzano porzucić, jakkolwiek i przy  w ierce­
niu udarowein brano rdzenie w  pewnych odstę­
pach n. p. co 40—50 m. Rdzeń ciągły dał obraz 
daleko w yraźniejszy  i pozwolił na w ysnucie 
wniosków napraw dę nie ulegających w ątpliw o­
ści. Od trzech lat pokład produktyw ny naw ierca 
się w e w szystkich szybach, naw et na najbardziej 
znanych terenach rdzeniami, stosując przy  tern 
daleko idące środki ostrożności, aby uzyskać 
w  każdej chwili rdzeń w  100%, to znaczy o dłu­
gości tylu m etrów, ile ich faktycznie uwiercono. 
Żadne przygotow ania i żaden w ysiłek nie jest 
dla tego celu zbyt drogi, a że powinno tak być, 
wynika choćby z tego, że często w arstw a pro­
duktyw na ma zaledwie 1—2 cm grubości. Cóż 
łatw iejszego jak taką w arstw ę w  rdzeniu zgubić, 
lub przeoczyć w  wierceniu. Produkcja zaś z tak 
cienkiej w arstw y  sięga często 15 wagonów 
dziennie.

„R otary“ ma tę niedogodność, że przy ciśnie­
niu złożowem  cokolwiek mniejszem niż ciśnienie 
hydrostatyczne, odpowiadające danej głębokości, 
nie pozwala w  95 w ypadkach na 100 na dostrze­
żenie w yraźnych naw et śladów ropy, o ile cho­
dzi o ropę o małej wiskozie, jaką się tam najczę­
ściej spotyka. P rzy  ropie ciężkiej, parafinowej 
lub asfaltowej, ślady w  rdzeniu w ystępują w y ­
raźnie, ale w  płynie iłowym  pokazują się tylko 
w  bardzo w yjątkow ych w ypadkach.

Przejście z m etody rotacyjnej na suchą uda­
row ą przy  nawierceniu pokładu produktywnego, 
jest możliwe względnie dopuszczalne tylko 
w  tych w ypadkach, kiedy położenie horyzontu
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produktyw nego jest dokładnie znane, oraz jeśli 
istnieje bezwzględna pewność, że ciśnienie zło­
żow e jest niskie. Znajomość położenia pokładu 
produktywnego jest potrzebna dlatego, aby móc 
szyb należycie w ykończyć i odpowiednio p rzy­
gotow ać do produkcji. P rzed  opróżnieniem otw o­
ru z płynu iłowego otw ór należy zarurow ać, 
a ru ry  zacem entować, celem zabezpieczenia ich 
przed zgnieceniem. Jeśli te dwie czynności w y ­
kona się przedwcześnie, powstaje konieczność 
zapuszczenia drugiej kolumny rur i ponownego 
cementowania, czyli traci się całą kolumnę rur. 
Tam, gdzie z góry  wiadomo, że ciśnienie złożowe 
jest wysokie, oraz w szędzie tam, gdzie się do­
piero poszukuje, a nic jeszcze nie wiadomo o ci­
śnieniu złożowem, nawiercanie pokładu roponoś- 
nego metodą suchą byłoby wielką lekkomyślno­
ścią, narażającą przedsiębiorstwo na wielkie 
straty .

Historja naszego przem ysłu zna tylko jedną 
„Oil City“, ale przem ysł św iatow y zna ich ty ­
siące. W  południowej Sum atrze w  roku 1925 na­
stąpiła eksplozja z powodu nieopanowanego w y ­
buchu i objęła kilka kilometrów kw adratow ych, 
a w  rezultacie jej nie pozostał ani jeden cały  bu­
dynek i cudowi zaw dzięczać należy, że tylko pię­
ciu ludzi straciło życie. Fakt, że nasze stare  ko­
palnie w yczerpują się, nie dowodzi bynajmniej, 
że nowe, których szukamy, będą odrazu ubogie.

Na ogół lepiej jest dow iercać pokład produk­
tyw ny mając otw ór napełniony płynem iłowym, 
a baczyć jedynie, aby s tra ty  w  uzyskanych rdze­
niach były  najmniejsze. Zasadą dziś ogólnie sto­
sow aną jest takie przygotow anie do produkcji, 
aby bez względu na w ysokość ciśnienia złożo­
wego i jego wydajność, nie stracić ani jednej 
kropli ropy, ani najmniejszej ilości gazu. Szyby 
produkujące przy przeciwciśnieniu 120 atm  są 
tak szczelnie opanowane, że najdrobniejsza strata  
jest wykluczona. W iercenie suche ma tę najw ięk­
szą niedogodność, że utrudnia szczelne ujęcie pro­
dukcji, oraz zmusza do produkowania całą śre­
dnicą rur cembrujących, powodując bardzo szyb­
kie odgazowanie złoża, a przez to przedw czesne 
ustanie samoczynnej produkcji i konieczność pom­
powania lub tłokowania. Szybkie odgazowanie 
złoża powoduje dwojaką stra tę : podraża koszty 
produkcji i zmniejsza ogólną ilość surow ca, jaką 
można w yprodukow ać z danego złoża. Te za­
sady są w  Indjach w  wysokim  stopniu przestrze­
gane, a konserw acja ciśnienia złożow ego prze­
prow adzona aż do przesady.

W spomniano w yżej, że naw iercanie horyzontu 
produktywnego odbyw a się przez rdzeniowanie. 
Na terenie dokładnie znanym  i zbadanym  rozpo­
czyna się w iercenie rdzeni 20—30 nr powyżej 
spodziewanego złoża, a rdzenie te mają począt­
kowo pełną długość to jest po 6 m. Z chwilą gdy 
napotkano charak terystyczny pokład, zw iastu­
jący  bezpośrednią bliskość horyzontu produktyw ­
nego, w ierci się rdzenie o długości 1 m. Po na­
wierceniu stropu pokładu produktywnego w ierci 
się rdzenie jeszcze krótsze, bo o długości od 
30—50 cm. W  ten sposób przew ierca się całą 
grubość pokładu. W iercenie krótkich rdzeni ma

na celu ograniczenie stra t i możliwie najdokład­
niejsze poznanie nietylko samej w arstw y  pro­
duktywnej, ale i pokładów izolujących tę w a r­
stw ę. W  czasie tej p racy zarówno w iertnik, jak 
i geolog dokładają starań, aby nie przeoczyć po­
kładu roponośnego. Siady ropy, dzięki zastoso­
waniu płynu iłowego, są zaw sze bardzo nikłe. 
P rzy  tam tejszych rzadkich ropach benzynow ych 
jedynym  śladem jest często tylko charaktery­
styczny  zapach benzyny, którego istnienie w y ­
kryć należy węchem  w  cieniutkich wkładkach 
luźnego piasku o grubości 1—3 mm, ułożonych 
m iędzy iłami. S tw ierdziw szy obecność najniklej- 
szych choćby śladów, stosuje geolog naprędce 
odczynnik chemiczny, k tó ry  ujawnia obecność 
cięższych węglow odorów. Następnie w  labora­
torium przeprow adza się dystylację piasku. Po 
przewierceniu pokładu produktyw nego (zazw y­
czaj mniejszym świdrem), ruruje się i cementuje 
rury  w  bezpośredniem  sąsiedztw ie pokładu ro­
ponośnego, aby w ykluczyć możliwość komuni­
kacji z w arstw am i w yżej położonemi. I to jest 
w łaśnie najcenniejszą zdobyczą nowoczesnej 
techniki wiertniczej. Zamknięcie w ody i uchro­
nienie terenu od zalania jest dopiero połową za­
dania, drugą połową jest takie wykończenie 
otworu, by pokład produktyw ny miał połączenie 
tylko z powierzchnią, i nie mógł produkować 
poza ruram i do w arstw  w yżej położonych, mo­
gących absorbow ać wielkie, przez nikogo nie­
kontrolowane, ilości gazu i ropy.

Spraw a ta jest niezmiernie aktualną u nas, 
gdyż ani jeden szyb w  głównem naszem  zagłębiu 
naftowem nie jest zabezpieczony przed stratą  
niewiadomej, a w  fazie początkowej, w  okresie 
samoczynnej produkcji, bardzo poważnej ilości 
ropy i gazu.

Po cementowaniu i wyczyszczeniu otw oru ru­
ruje się całą przestrzeń horyzontu produktywnego 
ruram i perforowanemi, a mniejszemi o dwie dy- 
menzje od ru r zacem entowanych. Najczęściej ru­
ruje się „traconkam i“ zapuszczanem i na połącze­
niu bagnetow em . Zmniejszenie średnicy rur
0 dwie dymenzje, ma na celu umożliwienie 
ich obwiercenia, gdy po długotrw ałej produkcji
1 w yczerpaniu zostaną one uchwycone, a ma się 
przystąpić do pogłębienia szybu. Ruruje się tę 
krótką (nieraz zaledwie 5—6 m) przestrzeń dla­
tego, aby utrudnić dopływ  luźnego piasku w raz 
z ropą. Gdy w  ten sposób przygotow ano szyb, 
zapuszcza się 3” ru ry  eksploatacyjne (tubing), 
łączy je głowicą z rurami zacementowanemi 
montuje się „C hristm astree“, a po zastąpieniu 
płynu iłowego wodą, osusza się otwór. Gdy płyn 
spadnie tak nisko, że ciśnienie złożow e przew aża 
nad ciśnieniem hydrostatycznem , szyb zaczyna 
produkować. Produkuje przez „tubing“ i „Christ­
m astree“ w prost do szczelnego separatora.

T eraz zaczyna się wspólna praca „Production- 
m an“ z wiertnikiem, która polega na troskliwem  
badaniu ilości ropy i gazu i ich wzajem nego sto­
sunku. Jest zasadą, że na każdą tonnę w yprodu­
kowanej ropy nie powinno przypadać więcej niż 
300 m* gazu. O ile gazu jest więcej, w ów czas 
zmienia się dławiki umieszczone w  „Christ-
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m astree“ na mniejsze, zw iększając tem  samem 
przeciwciśnienie. Zdarza się często, że przy w ięk­
szym  dławiku szyb produkuje za dużo gazu, przy 
m ałym  zaś produkcja ropy zanika. W tedy za­
tapia się szyb płynem  iłowym, zmienia „tubing“ 
3” na 21/s” lub 2”, poczem znowu przepłukuje się 
otw ór czystą w odą i opróżnia z płynu jak po­
przednio. Zabieg taki jest prawie zaw sze sku­
teczny.

Jak  daleko posunięta jest dbałość o konserw a­
cję ciśnienia złożowego niech posłuży następu­
jący przykład: w  połowie 1928 r. na jednym  z te ­
renów  dowiercono szyb z produkcją początkową 
300 tonn. W  ciągu 9 miesięcy produkcja spadła 
na 100 tonn dziennie, a w  następstw ie zmniejszo­
nego przypływ u ropy stosunek jej do gazu po­
gorszył się tak, że w  końcu na 1 tonnę ropy w y ­
padało 1.500 m3 gazu. Zatopiono w ięc szyb i roz­
poczęto pracę celem popraw y stosunku ropy do 
gazu. W  ciągu tej pracy  wielokrotnie próbowano 
produkować i tyleż razy  ponownie zatapiano od- 
w iart, gdy okazało się, że praca nie dała pożąda­
nego rezultatu. W iercenie szybu zajęło zaledwie 
2lh  miesiąca, a nad popraw ą stosunku ropy do 
gazu pracow ano z górą 6 miesięcy, gdy zaś po 
tym  czasie nie uzyskano pożądanej zmiany 
i otrzym ano na tonnę ropy 600 m3 gazu, zato­
piono szyb definitywnie i zaniechano produkcji 
wogóle. W yliczono bowiem, że korzystniej bę­
dzie w yw iercić dw a szyby nieco dalej w  kie­
runku pochylenia skrzydła, aniżeli produkow ać 
10 w agonów  dziennie przy  600 m3 gazu na jedną 
tonnę ropy, w  słusznem  przewidywaniu, że ilość 
gazu w  stosunku do ropy powiększać się będzie 
w  m iarę spadania produkcji.

P rzyk ład  ten ilustruje bardzo w yraźnie, jak 
daleko jesteśm y na tem polu od racjonalnej go­
spodarki. N iestety stw ierdzić należy, że istnie­
jące u nas w arunki nie pozwalają aby w  p rzy­
szłości było inaczej, a przynajmniej tak długo, 
dopóki nasza ustaw a naftow a nie ulegnie zmia­
nie. Trudno bowiem spodziew ać się, że ktoś bę­
dzie zatapiał swój w łasny szyb z 10 w agonow ą 
produkcją dzienną, dlatego jedynie, aby ogólna 
suma w ydobycia z danego złoża się powiększyła, 
gdy nie on w łaśnie, lecz sąsiedzi i konkurenci 
dostaną nie tylko tę nadw yżkę, ale i całą jego 
produkcję, a dla niego pozostanie s tra ta  dobrego 
szybu.

Racjonalna produkcja surow ca w ym aga poza 
w iększym  (możliwie jak największym ) obszarem , 
oddanym  do eksploatacji jednemu tow arzystw u, 
jeszcze warunku drugiego t. j. dostatecznie dłu­
giego terminu do eksploatacji.

P ow racając do cem entow ania rur tuż nad po­
kładem  roponośnym zauw ażyć należy, że zabieg 
ten ma znaczenie nietylko w  początkowej fazie, 
ale i później, po ustaniu samoczynnej produkcji, 
jeśli zechce się stosow ać „gas — lift“. D oprow a­
dzając do otworu gaz pod ciśnieniem narażam y 
się na stratę  całej ilości gazu, bez najmniejszej 
dla nas korzyści, ponieważ gaz płynąć będzie 
drogą najmniejszego oporu, która przy wolnej 
komunikacji poza rurami nie koniecznie prow a­
dzić musi przez w arstw ę produktyw ną. Tak

zw ane „packery“ są tylko półśrodkiem, mającym 
tę wielką niedogodność, że nigdy nie wiadomo 
czy i w  jakim stopniu spełniają powierzone im 
zadanie.

Zagadnienie eksploracji nie jest u nas również 
lozw iązane w  sposób racjonalny, choć się o tem 
dużo mówi i pisze. Dowodzi tego okoliczność, iż 
niemal w iększość naszych szybów  poszukiwaw­
czych zostaje zaniechana przedtem , nim zdołały 
niewątpliwie dowieść, że badany teren jest nie- 

-produktyw ny. Niedokończona eksploracja p rzy­
nosi stra tę  dla tow arzystw a wiercącego, która 
się da stosunkowo łatw o ująć, lecz są inne straty , 
k tórych cyfrowo nie można przedstawić, a które 
polegają na zdyskredytow aniu wielu terenów  ro ­
kujących najlepsze nadzieje. W yrazem  tego jest 
pesym istyczne zapatryw anie o w yczerpaniu się 
naszych rezerw  i coraz bardziej słabnąca dzia­
łalność poszukiwawcza. W iercenie rdzeni uważa 
się jeszcze ciągle za rzecz nadzwyczajną, za 
w ydatek  zupełnie zbędny, podczas gdy czynność 
tę w  innych krajach, szczególnie przy naw ier­
caniu pokładu produktyw nego uw aża się za 
bezwzględną konieczność. Twierdzenie, że przy 
suchej metodzie m a się dostateczną kontrolę 
i przegląd w arstw , nie bardzo w ytrzym uje k ry ­
tykę, bo przeglądowi temu brak ścisłości. Jako 
przykład wielkiej w agi rdzeniowania pozwolę 
sobie przytoczyć dane z pewnego szybu w  M raź- 
nicy. Szyb ten przew iercił 10 m piaskowca bo- 
rysław skiego, nie uzyskując żadnej produkcji 
prócz silnych śladów. Dopiero w  12-tym m etrze 
ukazała się produkcja, k tóra w  m iarę pogłębiania 
w zrosła do pięciu w agonów  dziennie, płynących 
samoczynnie. Jasnem  jest, że górna partja pias­
kowca była jałow a i oddzielona od dolnej partji 
w ars tw ą izolacyjną. W obec tego, że ostatnia se- 
rja rur 6” rurow ała 200 m, górna część piaskowca 
ma poza ruram i bezpośrednie połączenie z dolną, 
a tem sam em  szyb produkuje nie tylko na po­
wierzchnię, ale i poza rury.

Każdy przyzna, że najsumienniejszy naw et 
wiertnik nie może dostrzec i rapotrow ać zmiany 
pokładu, jeśli jego grubość w ynosiła 1—10 cm. 
N awiercając w arstw ę produktyw ną bez rdzenia, 
polegać musimy jedynie na informacjach i obser­
wacjach w iertacza, których ścisłość jest w  naj­
lepszym  wypadku wątpliwa. Następstwem  ta ­
kiego postępowania jest praca w edle zasady 
„mniej w ięcej“, co naturalnie bynajmniej nie uła­
tw ia p racy  w  naszych skomplikowanych w arun­
kach geologicznych.

Omawiając w iertnictw o indyjskie należy po­
święcić kilka słów  narzędziom, jakiemi się ono 
posługuje. Z chwilą gdy „ro ta ry “ zatryum fowało, 
obudziło ono wielki kult i niemal cześć bałw o­
chwalczą dla am erykańskiej techniki wiertniczej. 
Objawia się to w  uznaniu za najlepsze w szyst­
kiego co am erykańskie, czy to chodzi o narzę­
dzia, czy też o m etody pracy. P raw ie 30% pra­
cow ników jeździ na „urlop europejski“ przez 
Amerykę, spędzając tam  dw a do trzech miesięcy. 
Dzięki tej okoliczności najnowsze rzeczy znaj­
dują zastosow anie w  Indjach, często wcześniej 
nim zdołały zdobyć sobie ogólne uznanie w  Ame­
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ryce. T ak było z rozszerzaczam i do „ro tary“, 
głowicą do cementowania, badaniem pokładów 
w odonośnych metodą elektrolityczną i z wielu 
innemi pomysłami.

„R otary“ w prow adzono ogólnie przed ukoń­
czeniem prac normalizacyjnych A. P. I. Po ukoń­
czeniu tych prac zastosow anie norm  A. P . I. szło 
równolegle z zastosowaniem  ich w  Ameryce. 
W  ciągu ostatnich dwóch lat znormalizowano 
80% urządzeń, reszta to pozostałości po płóczce 
udarowej, s tary  zapas rur, oraz rury  w yciągane 
ze starych otworów.

W ieże żelazne muszą w yprzeć w ieże d rew ­
niane. Szyb w iercony m etodą „ro ta ry “ do głębo­
kości 2.000 m musi być zarurow any do 1.200 m 
rurami 11*/«”, w ażącem i na stopę 60 funtów, t. j. 
około 120 tonn w  całości. Zawieszenie i manipu­
lacja takim ciężarem  na w ieży drewnianej o w y ­
sokości 38 m byłaby  ryzykow na.

Krążki w ielokrążka i na koronie sporządzone 
są nie z lanego żelaza, lecz ze specjalnej stali 
manganowej, zwiększającej ich tw ardość i w y ­
trzym ałość. Krążki na koronie jak i w  bloku w y ­
posażone są w  łożyska rolkowe (roller bearings), 
zw iększające spraw ność wielokrążka, a rów no­
cześnie zmniejszające zużycie liny, przez ogra­
niczenie „posuwu“ liny na krążku. Pom ysłow e 
urządzenia umożliwiają sm arow anie każdego 
krążka z osobna z podłogi w ieży, bez potrzeby 
w ychodzenia na koronę. W  roku 1927 łożyska 
rolkowe zostają zastosow ane do rygów  „ro ta ry “ 
(Emsco) i do m aszyn parow ych (Ideał). Rygi, do 
roku 1925, dwu- a najwyżej trzychyżościow e, 
mają dziś cztery, a naw et sześć biegów. Dawniej 
w  miarę w zrostu głębokości budow ały fabryki 
rygi o coraz w iększych w ym iarach i coraz cięż­
sze. W  ostatnich trzech latach w y tw arza  się rygi 
silniejsze, a mimo to o mniejszych wym iarach. 
Koła zębate i wogóle w szystkie części rygu prze- 
konstruowuje się na nowo w  myśl zasady „jak 
najsilniejsze i jak najlżejsze“.

R ury rotacyjne i ich połączenia wykonuje się 
z m aterjału specjalnie dobranego, a jaka różnica 
zachodzi m iędzy m aterjałem  am erykańskim  
a europejskim, niech ilustrują następujące p rzy­
k łady : W  szybie o głębokości 1500 m urw ała się 
lina w  czasie ciągnięcia przewodu 5”. C ały prze­
w ód o w adze 50 tonn spadł z w ysokości 20 m 
na stół rotacyjny. Ani przewód, ani elewator, ani 
stół rotacyjny, na k tó ry  ciężar cały  upadł, nie 
uległy najmniejszemu uszkodzeniu. Natomiast 
nowe zupełnie połączenia pochodzenia europej­
skiego u ryw ały  się nietylko przy  wierceniu, ale 
i przy zapuszczaniu, jeśli zbyt gw ałtow nie zaha­
mowano. Inny przykład: w bardzo trudnym  te ­
renie, gdzie 1.100 m odwiercano w  10 miesiącach, 
a pozostałe 550 m w  ciągu 10 miesięcy, połącze­
nia am erykańskie w ytrzym ały  w iercenie dwóch 
szybów, bez wielkiej szkody dla sw ych gw in­
tów, podczas gdy połączenia europejskie już po 
czterech miesiącach p racy  musiały być w y rzu ­
cone z powodu zupełnego zniszczenia gwintów.

Pom py buduje się coraz większe. W  roku 1928 
pojawiają się dw a typy  pomp, zdolne przetłoczyć

2 m3 płynu na minutę przy 30 atm. Jeden z tych 
typów, mianowicie „G ardner - D enver“ pracow ał 
w  bardzo trudnych w arunkach przez pełny rok, 
odw iercając 2.100 m bez zmiany choćby jednego 
wentyla, oszczędzając moc czasu i p racy  przez 
uniknięcie napraw , koniecznych przy  innych 
pompach.

W iertnictw o polskie stosuje ru ry  wymufione. 
Zdaje się nie' popełnię pom yłki tw ierdząc, że 
powszechne jest u nas mniemanie, jakoby takie 
ru ry  by ły  mniej narażone na chwycenie. Może 
naw et na naszych terenach tak  jest. D ośw iadcze­
nie w iertnictw a indyjskiego, które w  tym kie­
runku miało do pokonania bardzo wielkie trud­
ności, w ykazuje coś w ręcz przeciwnego. Miano­
wicie rury  m anszetow e trudniej ulegają p rzy­
chwyceniu, gdyż działa ono początkow o tylko 
na mufach i łatw iej jest strząsnąć z nich nagro­
madzone usypisko przez ruszanie rurami. Mufy 
bowiem podczas ruszania rur mogą usypisko roz­
drobnić i rozsypać, a częściowo wbić w  ścianę. 
Natomiast przy rurach wymufionych nagrom a­
dzony w  pewnem  miejscu zasyp podczas rusza­
nia rur zostaje w  miejscu, i ciągle zagraża uchw y­
ceniem rur. Niewątpliwie i koniczny kształt na­
szych muf odgryw a ujemną rolę, powodując łatw e 
wklinowanie rur. Amerykańskie w iertnictw o od­
nosi się również z nieufnością do rur typu 1U, a to 
z powodu słabości ich połączeń. Skutkiem tego 
stosuje się w  Indjach w yłącznie ru ry  m ansze­
towe, których połączenia są bez kwestji znacz­
nie silniejsze na urwanie. Od roku 1929 w pro­
w adza się typ rur wedle norm A. P . 1. Rury tę 
mają tolerancje ograniczone do minimum i są 
w tej dziedzinie metalurgji czemś zupełnie no- 
wem, ze względu na precyzję ich wykonania. 
Samo wykonanie gwintu jest tego rodzaju, że 
zmniejszono jego długość od 35—40%, zmniej­
szając temsamem czas skręcania rury, k tóry  
skraca się i przez to, iż „docinanie“ ru ry  ograni­
cza się do dwóch ostatnich gwintów. R ury A. P.
I. zapuszcza się znacznie szybciej, niż jakiego­
kolwiek innego typu. Np. ru ry  l l 3/«” o w adze 
60 funtów na stopę zapuszcza się 40—60 sztuk na 
zmianę. Rur 85/s” o w adze 30 funtów na stopę 
zapuszcza się 70—90 sztuk na 8-mio godzinną 
zmianę. Są to cyfry  dla pracy  ciągłej, trwającej 
dzień i noc, przy  załodze złożonej z ośmiu k ra­
jow ców i jednego europejczyka.

Trudno w  jednym  referacie ująć w szystkie do­
datnie, nieraz w prost rew elacyjne skutki norm a­
lizacji. Stw ierdzić jednak należy, że norm aliza­
cyjna działalność Am erykańskiego Instytutu Naf­
towego jest w szechstronna i nie ogranicza się do 
normalizacji i ulepszenia rygów, wież, maszyn, 
narzędzi i rur, ale określa również sposoby obcho­
dzenia się z nimi. Instytucja, k tóra zajęłaby się 
tłumaczeniem prac tego Instytutu, oddałaby pol­
skiemu przem ysłow i i polskiej technice w iertni­
czej bardzo cenną usługę. Dałoby to szybsze 
i lepsze rezultaty  aniżeli stw arzanie w łasnych 
norm, które z pew nością co do sw ej w artości 
będą daleko w  tyle poza amerykańskiemu, z tej 
prostej przyczyny, że nasz przem ysł nie ma do
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dyspozycji ani tych w arunków , ani drobnego na­
w e t ułam ka tego kapitału, jaki tam  w  norm aliza­
cję włożono.

P rzem ysł w iertniczy polski nie stosuje praw ie 
do płytkich w ierceń rygów  przewoźnych. Do 
głębokości 300 m mają one gdzieindziej w yłączne 
zastosow anie, redukując czas m ontażu do dwóch 
dni. Również tak  zw ane „caterpillary“ nie są 
u nas w  tak  ogólnem użyciu jak gdzieindziej. 
P rz y  pomocy jednego „caterpillara“ zdem onto­
wanie, transport i zmontowanie rygu, m aszyny 
i dwóch pomp przy drugiej w ieży, odbyw a się 
w  8— 10 dni. Na m ontaż kanadyjskiego rygu 
trzeba czterech do sześciu tygodni. Na terenie, 
gdzie są szyby w  pompowaniu „Caterpillar“ cią­
gnie dru ty  i ru ry  pompowe oraz łyżkuje i czyści 
otw ór z zasypu.

W iele czynności w iertniczych w ykonuje się 
w  Polsce ręcznie, pomimo, iż uznaje się w  zasa­
dzie potrzebę ich zmechanizowania. Np. rury  
skręca się jeszczee ciągle ręcznie i praw dopo­
dobnie nikt prócz nas tego nie czyni. W  danym

w ypadku są dwie przyczyny, które uzasadniają 
takie postępowanie. Po pierw sze robocizna jest 
u nas tania, a pow tóre nasze ru ry  są za słabe 
i n iszczyłyby się zanadto p rzy  m aszynow em  
skręcaniu. B rak nam całego szeregu narzędzi, 
bez których nietylko am erykański w iertacz, ale 
naw et taki, k tóry  pracow ał dłuższy czas w  kolo- 
njach, czułby się w  szybie niewygodnie.

Na zakończenie nich mi będzie wolno w yrazić 
zapatryw anie, że w  naszych stosunkach wiele 
dobrego m ogłaby zdziałać propaganda, mająca 
na celu rozpowszechnienie znajomości rozwoju 
am erykańskiej techniki w iertniczej. Środkiem do 
tego celu powinny być tłum aczenia z poważniej­
szych czasopism, dla których należałoby poświę­
cić możliwie dużo miejsca w  „Przem yśle Nafto­
w ym “. Poza tem w iększe przedsiębiorstw a po­
w inny prenum erow ać w e w łasnym  dobrze zro ­
zumiałym interesie w iększą ilość egzem plarzy 
czasopism zagranicznych, i nie tylko ułatwiać 
personalowi zaznajamienie się z ich treścią, ale 
naw et w yw ierać nacisk w  tym  kierunku.

Inż. A . D R A T H  i  Inż. Z . M IT E R A
Akad. Górnicza Kraków. Zakład Geologjl Stosowanej

Metody badań geosejsmicznych
Dokończenie.

INTERPRETACJA GEOLOGICZNA.

Przystępując do badania geosejsmicznego da­
nego obszaru zakładam y przedew szystkiem  pro­
fil w stępny. Od miejsca w ybranego na punkt 
strza łu  um ieszczam y na jednej linji szereg  stacyj 
odbiorczych co 50— 100 m, przyczem  odległość 
pomiędzy punktem strzału  a pierw szą stacją od­
biorczą w ynosi 150 m, i powodując sztuczne w y ­
buchy zdejmujemy profil sejsm iczny o długości 
zależnej od w arunków  lokalnych. Rozstawienie 
stacyj odbiorczych w  nieznacznych stosunkowo 
odległościach od siebie ma na celu otrzym anie 
dokładnego profilu sejsmicznego. Gdy na danym  
obszarze mamy o tw ory  w iertnicze, względnie 
głębokie odkrywki, zakładam y profil w stępny 
w  pobliżu tychże, by mieć możność porównania 
profilu geologicznego z otrzym anym  profilem sej­
smicznym, celem ustalenia charakterystycznych 
cech sejsmicznych (w pierw szym  rzędzie pręd­
kości) poszczególnych poziomów stratygraficz­
nych wzgl. petrograficznych, występujących 
w  danym  przekroju. Znając charakterystyczne 
cechy sejsmiczne poziomów stratygraficznych 
wzgl. petrograficznych, w ystępujących na da­
nym obszarze, m ożem y — otrzym aw szy z pó­
źniejszych badań pew ne wielkości sejsmiczne — 
odnosić je do odpowiednich poziomów. W  w y ­
padku gdy na badanym  obszarze nie m am y głę­
bokich odkryw ek względnie otw orów  w iertni­
czych, profil w stępny dostarczy nam danych do

skonstruow ania profilu sejsmicznego w zdłuż 
przestrzelonej linji, co umożliwia przy  planow a­
niu w stępnych stanow isk w ybranie racjonalnej 
długości profilu, oraz w ybranie odpowiednich 
odległości między stacjami odbiorczemi przy dal­
szych badaniach geosejsmicznych danego ob­
szaru. W  w ypadku ostatnim t. j. gdy na danym 
terenie nie m am y głębszych odkryw ek względnie 
otw orów  wiertniczych, opieram y się przy inter­
pretacji geologicznej profilu sejsmicznego na w ła­
snościach sejsmicznych w arst stratygraficznych 
sąsiednich obszarów , ewentualnie innych obsza­
rów  o podobnej budowie.

Do interpretacji geologicznej musimy w  pierw ­
szym  rzędzie w ykreślić krzyw ą przebiegu pręd­
kości fal sejsmicznych na podstaw ie sejsm ogra- 
m ów otrzym anych z jednego lub kilku strza łów  
odstrzelonych w  tym  sam ym  punkcie. K rzyw a 
przebiegu prędkości fal sejsmicznych przedsta­
w ia graficznie zależność istniejącą pom iędzy 
c z a s e m  zużytym  przez fale sejsmiczne na 
przebycie drogi od punktu strzału  do odpowied­
nich stacyj odbiorczych, a d ł u g o ś c i ą  p r z e ­
b y t e j  d r o g i .  Te dwie wielkości (czas i dłu­
gość drogi) otrzym ujem y z sejsmogramu. Nor­
m alny wygląd sejsmogramu przedstaw iony jest 
na rysunku 12.

Linja a przedstaw ia nam przebieg fal akusty­
cznych, linja b przedstaw ia przebieg fal sejsmicz­
nych, linja c przedstaw ia sygnały  czasu w y sy ła ­
ne przez stację nadaw czą dla ustalenia chwili
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wybuchu. Linja kropkowana d  oznacza czas (od­
stęp  kropek jest rów ny 1/io sek.).

Punkt A przedstaw ia chwilę przyjścia fal aku­
stycznych do stacji odbiorczej, punkt B chwilę 
przyjścia fal sejsmicznych, punkt C chwilę w y ­
buchu. Krótkie kreski na prawo od punktu C 
przedstaw iają sygnały przesyłane przez stację 
nadawczą po chwili wybuchu, k tóre służą do ści-

wego. W  tym  celu na osi rzędnych odcinamy 
czas, a na osi odciętych długość drogi obliczona 
z każdego sejsmogramu.

Celem zilustrowania powyżej przytoczonych 
obliczeń podajemy schemat odstrzelonego pro­
filu (rys. 13) (rozmieszczenie stacyj odbiorczych).

Jest to profil odstrzelony w  czasie ostatnich 
badań geosejsmicznych w  okolicy S tanisław ow a.

słego w yznaczenia chwili wybuchu, w  razie 
gdyby punkt C na jednym sejsmogramie nie był 
w yraźnie zaznaczony. M ając bowiem te same 
kreski na innych sejsm ogram ach (zdejm owanych 
jednocześnie z sejsmogramem, na którym  punkt 
C jest niew yraźnie zaznaczony), możemy przy

3
6 S  i, 3 2 'f

 } S J S S J ? r f  ~A ? J ; / /

Załączona w  tekście tabelka podaje czas prze­
biegu fal sejsmicznych od punktu strzału  do po­
szczególnych stacyj odbiorczych i długości p rze­
bytej drogi, obliczone na podstaw ie otrzym anych 
sejsm ogram ów. Odnośny w ykres prędkości fal 
sejsmicznych mamy na rys. 14.

/T

#  *  z  3  *  S  6
■T-r  r - r -r-7  /  s s k s  ;  7 r /  / /  / / ■

Rys. 13. Schemat profihi.

pomocy którejś z odległości cc’, cc” i t. d. okre­
ślić położenie punktu C.

Różnica czasów  B i C (odczytujemy je na dole 
na linji kropkowanej) podaje nam czas zużyty 
przez fale sejsmiczne na przebycie drogi od pun­
ktu strzału  do stanow iska stacji odbiorczej. Róż­
nica czasów  A i C podaje nam czas zużyty  przez 
fale akustyczne na przebycie drogi pomiędzy 
punktem strzału  a stacją odbiorczą. Długość tę 
1 obliczamy w edług w zoru:

1 =  (v +  p) t
gdzie: v oznacza prędkość fal akustycznych 
w  powietrzu 333 rn/sek; p oznacza współczynnik 
zależny od tem peratury  T, prędkości w iatru W  
i kąta jaki tw orzy kierunek w iatru z linją 
odstrzeliwanego profilu; t oznacza czas zużyty 
przez fale akustyczne na przebycie drogi po­
m iędzy punktem strzału  a stacją odbiorczą.

Obliczyw szy w  powyżej dodany sposób:
a) c z a s  z u ż y t y  przez fale sejsmiczne na 

przebycie drogi od punktu strzału  do poszczegól­
nych stacyj odbiorczych, b) d ł u g o ś ć  t e j  
d r o g i  możemy przystąpić do w ykreślenia 
krzyw ej prędkości fal sejsmicznych dla danego 
profilu odstrzelonego z jednego punktu strzało-

Stanow isko 1. 2. 3. 4. 5. 6.

P r o f i l  p o ł u d n i o w y

czas przebie­
gu  w sek. 0,155 0,275 0,395 0,510 0,585 0,655

d ługość w  m. 285 550 835 1255 1660 2075

P r o f i l  p ó ł n o c n y

czas przebie­
gu  w  sek. 0,115 0,240 0,385 0,485 0,565 0,660

d ługość w m. 265 465 815 1125 1545 1880

Na w ykresie prędkości fal sejsmicznych mamy 
dwie proste przecinające się w  jednym  punkcie. 
Chcąc obliczyć prędkości z w ykresu bierzem y 
dowolny odcinek prostej AB względnie BC i dzie­
limy rzut odcinka na oś xx (czyli długość), przez 
rzut odcinka na oś y y  (czyli czas). W  wypadku 
odcinka AB otrzym am y:
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v, =  - i 950 =  2184 m/sek
7l 0,435 

dla odcinka BC otrzym am y:

=  ^  =  — -  =  5650 m/sekt l
y2 0.2

M ożemy też obliczyć głębokość pierw szej 
w arstw y  stosując uprzednio w yprow adzony 
w zór:

v„ — v.

w  naszym  w ypadku:
950 5650 — 2184

=  290 m
2 5650

Poniew aż tak profil północny, jak południowy 
dają nam jednakow y w ykres prędkości (jak to 
jest widoczne z rysunku), w nosim y z tego, że 
w  danem miejscu w arstw y  zalegają poziomo. 
W arstw a górna posiada prędkość 2184 m/sek., 
prędkość ta odpowiada iłom (prędkość w  iłach

na badanym  obszarze w aha się w  granicach 
1800—2200 m/sek). W arstw a dolna posiada pręd­
kość 5650 m/sek, która to prędkość na danym  
obszarze charakteryzuje u tw ory p ły ty  podol­
skiej.

Poniżej podajem y prostsze w ypadki w yglądu 
w ykresów  prędkości fal sejsmicznych w  zale­
żności budow y geologicznej obszaru:

1. Gdy w  danym  profilu w ystępuje tylko je­
dna w arstw a, na w ykresie prędkości fal sejmi- 
cznych otrzym ujem y linję prostą przechodzącą 
przez początek w spółrzędnych (rys. 15).

2. Gdy pod w arstw ą o niskiej prędkości w ystę­
puje w arstw a o w yższej prędkości, k rzyw a 
prędkości fal sejsmicznych składa się z dwóch 
przecinających się linji prostych (rys. 16). Każda 
z tych prostych odpowiada prędkości w  danej 
w arstw ie, odcięta punktu przecięcia się tych pro­
stych podaje tę odległość od punktu strzału, w  ja-

Rys. 16.

kiej w tym  sam ym  czasie przybyw ają fala po­
w ierzchniow a (o mniejszej prędkości) i fala 
w głębna (o większej prędkości). Do stacyj od­
biorczych ustawionych na lewo od punktu C 
fale powierzchniowe przychodzą wcześniej niż 
fale w głębne, zaś do stacyj odbiorczych umie­
szczonych na praw o od punktu C fale w głębne 
przychodzą wcześniej niż fale powierzchniowe.

3. Gdy zamiast w arst zalegających poziomo 
w  danym  profilu w arstw y  posiadają pewien upad 
to w  w ykresie prędkości fal sejsmicznych zmie­
nia się jednocześnie nachylenie odpowiedniego 
odcinka krzyw ej prędkości fal sejsmicznych, jak 
to przedstaw ione jest na rys. 17. Nachylenie od-

Rys. 17.

cinka krzyw ej prędkości fal sejsmicznych jest 
maksymalne, gdy odstrzeliwuje się profil w  kie­
runku upadu w arstw y , nachylenie to jest naj­
mniejsze gdy odstrzeliw ujem y profil w  kierunku 
wzniesienia w arstw y , gdy w arstw a przebiega 
poziomo, to nachylenie krzyw ej prędkości fal sej­
smicznych jest pośrednie pomiędzy poprzedniemi 
skrajnemi nachyleniami.

4. Gdy w arstw a o w iększej prędkości kończy 
się ostro (uskokiem), to na w ykresie prędkości 
(rys. 18) odcinek odpowiadający prędkości Vj jest 
linją prostą, aż do punktu krytycznego B, na-



stępnie linja prędkości zakrzyw ia się do góry 
i zbliża się asym ptotycznie do Iinji równoległej 
do OA. Ody profil odstrzeliwujem y w  kierunku 
przeciw nym  (rys. 19) to odcinek odpowiadający 
prędkości v 2 jest przesunięty wyżej, niż w  tym
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ści fal sejsmicznych przedstaw iona jest na rys. 
22. Odcinek odpowiadający prędkości v 2, jest 
linją prostą do punktu A, od tego punktu zaczyna 
się linja prędkości v 2 będąca początkowo linją 
krzyw ą zw róconą w ypukłością do osi xx, 
a w  dalszym  przebiegu zbliża się asym ptotycznie
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R ys. 22 a.

czego amplituda fali sejsmicznej jest znacznie 
zredukow ana (jest to t. zw. absorbcja fal). Gdy 
poza słupem  solnym umieścimy stację odbiorczą 
i w yw ołam y w  punkcie O sztuczny wybuch, to 
do sejsmografu mogą fale sejsmiczne zupełnie nie 
dotrzeć naw et przy  użyciu wielkiego ładunku

w ypadku gdyby w arstw a o prędkości v 2 roz­
ciągała się także pod punktem strzału. W  w y ­
padku tym odcinek odpowiadający prędkości v 2 
miałby przebieg zaznaczony na w ykresie linją 
kreskowaną.

Rys. 21.

do linji równoległej do odcinka OA. Gdy przekrój 
poziomy słupa solnego ma kształt eliptyczny, to 
masa solna oddziaływuje na promienie fal sejs­
micznych w ychodzące z punktu wybuchu O 
(rys. 22 a) i energja sejsmiczna przechodząca na 
drugą stronę słupa jest bardzo mała, skutkiem

Rys. 20.

góry (względnie na dół, gdy profil odstrzeliw u­
jem y w  kierunku przeciw nym  rys. 21) do punktu 
C, a dalej k rzyw a prędkości jest linją prostą rów ­
noległą do odcinka AB.

6. W  w ypadku słupa solnego, tkwiącego 
w  w arstw ie o małej prędkości v  k rzyw a prędko-

Rys. 19.

5. W  w ypadku uskoku, gdy w arstw a o w ię­
kszej prędkości znajduje się po obu stronach pła­
szczyzny uskoku (rys. 20) odcinek odpow iada­
jący prędkości v jest linją prostą aż do punktu 
krytycznego B, następnie łagodnie zagina się do



m ateriału wybuchowego i gdy odległość pomię­
dzy punktem strzału, a stacją odbiorczą będzie 
nie duża. Gdy w  przekroju pionowy słup solny 
ma kształt jak na rysunku 23 to może też dzia­
łać jak soczew ka rozpraszająca na promienie fal 
sejsmicznych i amplituda fal, k tóre przeszły  
przez słup i zostały załam ane ku powierzchni 
ziemi, może być znacznie zmniejszona, tak, że 
sejsmograf umieszczony poza słupem na nie nie 
zareaguje. Gdy zakrzyw ienie słupa nie sięga do 
w iększych głębokości, to oddaliw szy stacje od­
biorcze od słupa otrzym ać możemy fale sejsmi­
czne, przechodzące przez niezakrzyw ioną część 
słupa, załam ane ku powierzchni i posiadające 
dostateczną energję, aby mogły być zarejestro-
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Rys. 23.

w ane przez sejsmograf. Słup solny o kształcie 
eliptycznym  w  przekroju poziomym i obalony 
jest trudny do interpretacji, gdyż w  wypadku 
tym  zw iększyw szy naw et znacznie ładunek 
m aterjału wybuchowego, m ożem y nie uzyskać 
fal o energji dostatecznej, dla rejestracji w  sej­
smografie.

Rys. 24.

8. W  w ypadku gdy w arstw y  dolne o większej
prędkości są sfałdowane, tw orząc synklinę,
wygląd krzyw ej prędkości fal sejsmicznych jest 
linją k rzyw ą o kształcie podanym  na odpowie­
dnich rysunkach 24 i 25.

M etodę sejsmiczną można stosow ać w szędzie 
tam, gdzie znajdują się w arstw y  o możliwie jak-

najbardziej różnych prędkościach fal, t. j. ogólnie 
rzecz biorąc tam, gdzie w arstw y  posiadają różny 
moduł sprężystości, gdyż ciężar w łaściw y nor­
malnie w ystępujących skał w aha się w  m ałych 
granicach (1,5—2,8), natom iast w artość mo­
dułu sprężystości tych skał w aha się w  ozna­
czonych granicach (10.1011 — O.5.1011), a p rę­
dkość fal jest proporcjonalna do drugiego pier­
w iastka tycli wielkości.
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M etody badań sejsmicznych jako środek po­
mocniczy w  geologji stosowanej mają bardzo 
rozległe zastosow anie. M etody te nadają się 
w  pierw szym  rzędzie do zadań, w  których żąda 
się określenia głębokości i upadu w arstw , który 
może być w  różnych w arstw ach  różny. W ar­
stw y  górne badanego obszaru muszą przewodzić 
fale sejsmiczne z prędkością mniejszą niż w ar­
stw y  niżej leżące; w  specjalnych jednak w ypad­
kach można określić głębokość, miąższość i upad 
w arstw  posiadających prędkości mniejsze niż w a r­
stw y  leżące w yżej. M etody geosejsmiczne nadają 
się dalej do prześledzania budow y tektonicznej 
terenów  (uskoki, fałdy i t. d.). P rzy  badaniach 
tych osiągnięto obecnie w cale w ysoki stopień 
dokładności: przy  obliczeniu głębokości w ielkość 
błędu nie przekracza 2—4 %, natom iast upad 
w arstw  można oznaczyć z dokładnością do 
1—2%. Ma to specjalne wielkie znacznenie dla 
poszukiwań za złożami ropy, gdzie p rzy  w y ­
szukiwaniu antyklin, będących zbiornikami ropy, 
chodzi o jak najdokładniejsze oznaczenie upadu 
i tu metody geosejsmiczne z powodu dokładno­
ści oznaczeń posiadają wielką wziętość.

Badania geosejsmiczne znajdują zastosow anie 
do poszukiwań za węglem  kamiennym (patrz O. 
Barsch i H. Reich „Ergäbnisse seismischen Un­
tersuchungen über den Schichtenbau von Nord­
deutschland“ Gerlands B eiträge zur Geophysik 
1930, I. Bd., H. 2), zw łaszcza w  tych obszarach, 
gdzie formacja w ęglow a przykry ta  jest w ar­
stw am i młodszemi o wielkiej miąższości, a chodzi 
o znalezienie obszarów , gdzie znajdują się po­
dobne do horstów  wyciśnięcia produktyw nego
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karbonu, sięgające praw ie do powierzchni ziemi, 
gdyż tylko te obszary horstów , zalegające na 
nieznacznej stosunkowo głębokości pod pow ierz­
chnią ziemi nadają się do odbudowy górniczej.

Najwdzięczniejszem polem dla badań geosej­
smicznych są poszukiwania za słupami solnemi. 
P rzy  poszukiwaniach tych chodzi o określenie 
głębokości zalegania soli, kształtu słupa solnego 
i kąta upadu zboczy słupa. P rzy  poszukiwaniach 
tych stosujemy zw ykle kombinację badań sej­
smicznych i badań graw im etrycznych w agą 
Eotvosa. W zdłuż charakterystycznych przekro­
jów  w ybranych na podstawie w yników  badań 
geosejsmicznych, wykonujem y dodatkowo zdję­
cie wagą Eotvosa. Kombinacja tych dwóch m e­
tod geofizycznych nadaje się specjalnie do tego 
celu, gdyż, w yszukaw szy u tw ory solne przy po­
mocy badań sejsmicznych, stw ierdzam y bada­
niami grawimetrycznemu w  miejscach znajdow a­
nia się słupów solnych „niedobór m as“, sól bo­
wiem charakteryzuje się zarówno Wysokiem 
przewodnictwem  fal sejsmicznych, jak też nis­
kim ciężarem  w łaściw ym .

Badania geosejsmiczne znajdują często zasto­
sowanie w  budownictwie tak podziemnem jak 
nadziemnem, nadają się bowiem szczególnie do­
brze do stw ierdzenia czy podłoże na danym  te ­
renie jest jednorodne i czy posiada w ystarcza­
jącą w ytrzym ałość dla danych budowli.

Natomiast, ogólnie rzecz biorąc, nie można 
stw ierdzać metodami geosejsmicznemi istnienia 
rud, chyba w yjątkow o tam, gdzie rudy w y stę­
pują w  postaci bardzo znacznych nagromadzeń. 
W  wielu jednak w ypadkach m etody sejsmiczne 
pozwalają na w yznaczenie w arstw  tow arzyszą­
cych rudom, gdy w arstw y  te w yróżniają się 
z pośród w arstw  otaczających swem  przew odni­
ctwem  fal sejsmicznych, względnie szczelin w  ra ­
zie gdy w  bliskości ich ma miejsce wzbogacenie 
skały  otaczającej w  rudę.

P rzy  tego rodzaju badaniach specjalnie w ska­
zaną jest kombinacja m etody geosejsmicznej z in- 
nemi odpowiednio w ybranem i metodami geofizy­
cznemu (np. metodami elektrycznemi, wzgl. m a­
gnetycznemu).

Niedogodną stroną badań geosejsmicznych jest 
konieczność stosow ania wybuchów, w skutek 
czego badania te nie mogą znaleźć zastosow ania 
w  krajach o gęstem  zaludnieniu i wysokiej kul­
turze, zw łaszcza, gdy przy badaniach tych za­
chodziłaby konieczność stosow ania dużych ła ­
dunków m aterjału w ybuchowego.

WYDAJNOŚĆ DZIENNA ORAZ KOSZTY 
BADAN GEOSEJSMICZNYCH.

Na podstawie spostrzeżeń poczynionych przy 
w ykonyw aniu badań geosejsmicznych na Pod­
karpaciu w  r. 1930 zebrano cyfry  ilustrujące za­
równo dzienną w ydajność tych badań, jak też 
ogólne koszty przypadające na 1 km2 zbadanego 
obszaru.

Poniew aż prace były  częściowo w ykonane 
przez grupę złożoną z 6-ciu stacyj odbiorczych

a częściowo przez 2 grupy po 3 stacje odbiorcze, 
przeto w  zestawieniu kosztów  uwzględniono oba 
te wypadki.

a) Grupa złożona z  6-ciu stacyj odbiorczych.

W  ciągu dwóch miesięcy w  czasie efekty­
w nych 52 dni pracy  zbadano ogółem obszar obej­
mujący 1000 km2. W ykonano razem  183 strza­
łów. Przestrzelono sum arycznie 330 km profilu.

Dzienna w ydajność była następująca:
Zbadany obszar 19.25 km2
Długość przestrzel, profilu 6.35 km
Ilość wykonanych strzałów 3—4 (średnio 3.5;.

Koszty dzienne tych badań były następujące:

Zeszyt 4

Należytość za pracę firmie wykonującej ba-
danie 3000 zł

Transport osób oraz instrumentów (3 auta
osobowe, 1 ciężarowe) 320 “

Robocizna (10 ludzi wraz z woźnicami) 185 „
Technik strzałowy i intendent 45 „
Wynagrodzenie szkód spowodowanych wy-

buchem 80 „
Koszty zużytego materjału wybuchowego 190 „

Razem • • 3820 zł

Na 1 km2 zbadanego obszaru koszt ten w ynosi
około 200 zł zaś na 1 km przestrzelonego pro­
filu przypada koszt około 600 zł.

b) Grupa złożona z  3-ch stacyj odbiorczych.

W  ciągu 23 dni roboczych zbadano ogółem 400 
km2, wykonując 91 strzałów . P rzestrzelono 
w tym  czasie sum arycznie 108 km profilu.

Dzienna w ydajność była następująca:
Zbadany obszar 17,40 km2
Długość przestrzel, profilu 4.70 km
Ilość wykonanych strzałów 4

Koszty dzienne w ynosiły:
Należytość firmie przeprowadzającej badania 1500 z!
Transport osób (2 auta osobowe) 140 „
Technik strzałowy i intendent 45 „
Odszkodowanie terenowe 95 „
Koszty materjału wybuchowego 220 „

Razem . . 2100 zł

Na 1 km2 zbadanego obszaru koszt ten w y ­
nosi 120 zł, a na 1 km przestrzelonego profilu 
przypada 450 zł.

Z porównania tych kosztów  widocznem  jest, 
że grupa pracująca tylko z 3 stacjami odbiorcze- 
mi ma w praw dzie nieco niniejszą w ydajność 
dzienną, ale też znacznie niższe koszty p rzypa­
dające na 1 km 2 zbadanego terenu.

Ogólnie biorąc m ożem y stw ierdzić, że bada­
nia geosejsmiczne, posługujące się naw et perso­
nelem zagranicznym , nie przedstaw iają zbyt 
wielkich kosztów  w  stosunku do w artości ich
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wyników. Pozw alają one w  stosunkowo niedłu­
gim czasie zbadać znaczne obszary dając geolo- 
gji szereg cennych w skazów ek co do tektoni­
cznej budowy takich obszarów , k tóre zw ykłem i 
sposobami badań geologicznych nie mogły być 
odkryte. Odnosi się to specjalnie do tych obsza­
rów , które są przykry te grubą w arstw ą utw orów  
czw artorzędnych, nie pozwalających na śledze­
nie budowy geologicznej.
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DZIAŁ. SPRAWOZDAWCZY

Miary objętościowe w przemyśle naftowym.
Prof. dr. O. S tutzer z Akademji Górniczej w e 
Freibergu w ystąpił ostatnio z ciekaw ym  projek­
tem  ujednostajnienia na całym  świecie sposobu 
oznaczania ilości ropy. W  statystykach  poszcze­
gólnych krajów , jak też w  czasopismach i pod­
ręcznikach fachowych określa się dotychczas 
ropę zarówno w  miarach objętościowych, jak też 
w jednostkach wagi.

W  krajach anglo-saskich używ a się do ozna­
czenia ilości ropy jednostek objętościowych, 
a mianowicie baryłek i galionów. I tutaj jednak 
panuje brak jednolitości, am erykańska baryłka 
bowiem zaw iera 158,988 litrów, angielska nato­
miast 182,5 litra, a ponieważ bary łka ropy 
w  obydwu tych krajach zaw iera 42 galiony, 
przeto am erykański galion posiada 3.78543 litra, 
a angielski 4,54596 litra objętości.

W  jednostkach objętości podają ilości ropy tak­
że Argentyna i M eksyk. Używają one jednak sys­
temu m etrycznego i mierzą ropę w  m etrach ku- 
bicznych.

W  krajach europejskich jest inaczej. Używa 
się tu jednostek w agow ych i m ierzy ropę w  ton- 
nacli i cysternach (po 10 tonn). System  ten sto­
suje u siebie Francja, Italja, Polska, Rosja, Ru- 
munja i Niemcy.

Celem ujednostajnienia sposobu oznaczania 
ilości ropy należy się w  pierw szej linji zasta­
nowić nad tern, czy korzystniej jest używ ać 
w  tym w ypadku jednostek objętościowych, czy 
też jednostek wagi.

Zdaniem Prof. S tutzera jedynie odpowiednim 
system em  do oznaczania ilości ropy jest ozna­
czanie jej w  jednostkach pojemności. P rzede-

w szystkiem  w ięc ciężar ropy nie jest stały, lecz 
w aha się w granicach od 0,7 do 1,0, a w  następ­
stw ie tego przeliczenie tonny ropy na m etry ku- 
biczne lub baryłki jest niemożliwe, jeśli rów no­
cześnie nie zna się ciężaru gatunkowego ropy. 
A ciężar gatunkow y ropy zmienia się już w  cza­
sie magazynowania, z powodu ulatniania się lżej­
szych frakcyj i w skutek polimeryzacji. Skutek 
jest ten, że przy  każdem przeliczeniu, jak n. p. 
przy zestawianiu światowej statystyk i w ydoby­
cia ropy, nie można uzyskać potrzebnej dokład­
ności.

Ropa jest płynem, a przy w szystkich innych 
płynach oprócz ropy w eszło w  zw yczaj poda­
wanie ich ilości w miarach objętości. W ydajność 
źródeł wód zw ykłych i mineralnych m ierzym y 
w  litrach, a nie w  kilogramach. W ino i piwo 
oznaczamy również w  litrach, posługujemy się 
zatem  powszechnie miarami objętości.

Autor staw ia tedy wniosek, aby w e w szystkich 
krajach zastosow ać zasadę obliczania w  miarach 
objętościowych ropy w ydobytej, zam agazyno- 
wanej, przewożonej, przyw ożonej i eksportow a­
nej. Jednostką winien być w  .tym w ypadku m etr 
sześcienny, rów nający się 10 hektolitrom, tak, 
jak to dotychczas ma miejsce w  M eksyku i Ar­
gentynie. W  krajach anglosaskich jednostką mia­
ry  pozostałyby nadal baryłka, przynajmniej do 
chwili, w  której i te kraje przejdą również na 
system  m etryczny. I tu jednak zastosow aćby 
rów nież należało jednostkę ustaloną wspólnie, 
w  objętości baryłki am erykańskiej. Uchwalenie 
pow yższego wniosku winno być zadaniem naj­
bliższego M iędzynarodowego Kongresu W iertni­
czego, k tóry  w  r. 1933 odbyć się ma w  Berlinie.

(T. B. 39).
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„Przegląd Techniczny“ Nr. 4 z 28 stycznia 
1931 r. zaw iera w  spraw ozdaniu Polskiego Ko­
m itetu Energetycznego dokończenie referatu Inż. 
W . Rosentala p. t. „Racjonalizacja gospodarki 
energetycznej w  borysław skiem  zagłębiu naf- 
tow em “. Autor omawia ekonomiczne w arunki 
w ytw arzania energji w  siłowniach zcentralizo­
wanych przy rafinerjach nafty. W  celu zacho­
wania rów now agi pom iędzy zapotrzebow aniem  
energji elektrycznej a jej w ytw arzaniem , prze­
widziana jest praca rów noległa zespołów  turbin 
przeciw prężnych z zespołam i pracującemi z kon- 
denzacją. Głównym środkiem  w ytw arzan ia ener­
gji elektrycznej, przy  ekonomicznej gospodar ­
ce, by łaby  elektrow nia największej z pośród ra-

fineryj. Elektrownia ta, uw ażana za centralę, 
posiadałaby turbiny z kondenzacją zespolone 
z prądnicami synchronicznemi, obliczone na 
średnią moc zapotrzebow aną. Elektrownie filial­
ne posiadałyby każda z mniejszych rafineryj, 
pracując turbinami preciwprężnem i, sprzężonemi 
z prądnicami asynchronicznemi. W  końcu om a­
w ia autor przesyłanie energji elektrycznej z Dro­
hobycza do Borysław ia, gdzie znajdują się głów ­
ni odbiorcy energji elektrycznej — kopalnie, oraz 
podaje, dla orientacji, obecne zapotrzebow anie 
energji zagłębia borysław skiego łącznie z naj­
bliższą okolicą oceniane na około 120.000 milio­
nów kW h rocznie przy  5.000 godzin zużytkow a­
nia, oraz przy  24.000 kW  średniego obciążenia.

PRZEGLĄD s t a t y s t y c z n y

Produkcja gazu w Polsce w  1930 r. w m3

Miesiąc Drohobycz Jasło Stanisławów Razem

I 34,762.787 6,971.977 4,065.604 45,800.368
II 31,247.304 5,804.331 3,812.081 40,863.716

III 32,118.329 6,452.986 4,212.955 42,784.270
IV 29,420.186 6,295.912 4,024.676 39,740.774
V 28,578.544 6,385.751 4,124.537 39,088.832

VI 28,136.028 6,067.580 3,789.062 37,992.670
V II 29,331.821 6,038.869 4,034.787 39,405.477

V III 28,787.416 6,271.424 4,007.016 39,065.856
IX 28,887.725 6,150.099 3,914.791 38,952 615

X 29,942.329 6,616.655 4,041.054 40,600.038
XI 29,907.168 7,059.145 4,071.552 41,037.865

X II 31,526.380 8,004.911 4.327.864 43,859.155
Razem w 1930 r. 362,646.017 78,119.640 48,425.979 489,191.636

1929 r. 375,141.916 49,138.159 43.007.267 467,287.342
Różnica . . . . -  12,495.899 +  28,981.481 +5,418.712 +21,904.294

W ytwórczość gazoliny w Polsce w  1930 r. (w cyst. á 10.000 kg.)

Miesiąc Drohobycz Jasło Stanisławów Razem

I 297.8528 27.2040 325.0568
II 270.7147 — 24.8480 295.5627

I II 302.7012 — 29.5940 332.2952
IV 282.2811 — 28.6380 310.9191

V 273.7600 — 26.9330 300.6930
VI 274.8731 — 26.9350 301.8081

VII 280.8133 — 28.4360 309.2493
V III 284.8700 — 28.4630 313.3330

IX 286.4553 2.4602 27.8790 316.7945
X 309.1081 6.3270 30.1140 345.5491

XI 305.5982 6.1970 30.2205 342.0157
X II 321.3627 7.2000 29.9860 358.5487

Razem w 1930 r. 3490.3905 22.1842 339.2505 3851.8252
„ „ 1929 r. 3158.6974 — 291.7502 3450.4476

Różnica . . . . +  331.6931 +  22.1842 +  47.5003 +  401.3776



W ydobycie wosku ziemnego w Polsce w 1930 r. (w kg.)

Zeszyt 4 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“ Str. 97

Miesiąc D rohobycz Stanisławów Razem

I 50.000 50.000
II 55.120 5.370 60.490

III 63.370 20.050 83.420
IV 51.070 25.112 76.182

V 50.185 21.549 71.734
VI 60.070 22.944 83.014

V II 65.130 22.355 87.485
V III 55.000 23.579 78.579

IX 65.530 23.432 88.962
X 66.000 22.396 88.396

XI 62.900 15.864 78.764
X II 36.700 17.750 54.450

Razem w 1930 r. 681.075 220.401 901.476
„ „ 1929 r. 703.095 132.095 835.190

R ó ż n ic a ................ -  22.020 +  88.306 +  66.286

Przywóz produktów naftowych do Polski w roku 1930 i 1929.
(w tonnaeh) oraz w artość przywozu (w złotych).

d
►4

P R O D U K T
Niem cy Rosja Inne kraje R a z e m  

w roku 1930
R a z e m  

w roku 1929

t o n n tonn zł. tonn zł.

1 Benzyna . . . . 91 468 5 564 221.000 153 199 000
2 N a f t a ..................... — 284 41 325 74.000 637 184.000
3 Oleje pędne . . 1 — 319 320 311.000 446 367.000
4 Oleje sm arowe . 489 — 2.159 2.648 2,665.000 3.519 4,013.000
5 Parafina i świece 176 — 112 288 250.000 102 128.000
6 W azelina . . . . 166 — 67 233 349.000 229 353.000
7 Sulfokw asy . . . 44 — 31 75 99.000 303 311.000
8 A s f a l t ..................... 449 — 500 949 275.000 1.833 541.900
9 Różne ................ 546 — 1.325 1.871 1,031.000 1.782 1,712.000

Razem w roku 1930 . 1.962 752 4.559 7.273 4,275.000 — —

u » u 1929 . 3.340 520 5.144 — - 9.004 7,808.000

Przywóz ropy, asfaltu (naturalnego) i wosku ziemnego do Polski w r. 1930 i 1929
(w tonnacb) oraz wartość przywozu (w złotych).

d
»-i

P R O D U K T
Meksyk Niem cy Inne kraje R a z e m  

w roku 1930
R a z e m  

w roku 1929

t o n n tonn zł. tonn zł.

1 Ropa ik a łr o p n y  . 954*) 954 41.000 --
2 Kamień asfaltowy — 995 — 995 82.000 2.028 125.000
3 Ciasto i  sm oła asf. 492 2.364 335 3.191 934.000 2.682 870.000
4 W osk ziem ny sur. — 5 4 9 24.000 14 39.000
5 j) jj ocz3łsz. — 27 12 39 131.000 37 111.000

Razem w r. 1930 . 492 3.391 1.305 5.188 1,212.000 —

. - 1929. . . 336 3.421 1.004 — — 4.761 1,145.000

*) w tem 953 tonn ropy z Rumunji.
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Produkcja i rentowność przemysłu rafineryjnego
Dr. Stanislaw Schätzet.

Pojaw iły się już zestaw ienia statystyczne, 
obejmujące przem ysł rafineryjny za rok 1930, za­
równo rządowe, odnoszące się do całego prze­
mysłu, jak też opracow ane przez Syndykat P rze ­
m ysłu Naftowego dla przedsiębiorstw  objętych 
umową syndykacką. Porów nanie tych zestaw ień 
daje nam ciekaw y obraz w arunków , w  jakich p ra­
cują przedsiębiorstw a zrzeszone, k tóre znaczną 
część sw ej produkcji w yw ozić muszą po cenach 
deficytowych zagranicę, i przedsiębiorstw a nie- 
zrzeszone, k tóre w yzyskując w  całej pełni kon­
iunkturę kartelow ą, cała sw ą produkcję umiesz­
czają na rynku krajow ym .

Mimo drobnych różnic w  sposobie ugrupow a­
nia poszczególnych produktów  w  sta tystyce rzą­
dowej i syndykackiej, i zachodzących z tego po­
wodu minimalnych nieścisłości, dają zestawione 
poniżej tabele zupełnie jasny obraz stosunków, 
jakie panują w  naszym  przem yśle rafineryjnym :

Przeróbka ropy
Rafinerie Rafinerie
zrzeszone niezrzeszone
tonn % tonn %

558.390 88.3 74.460. 11.7

Z pow yższej ilości wyrobiono następujące 
ilości produktów :

W ytwórczość

Rafinerie Rafinerie Razem 
zrzeszone niezrzeszone

P r o d u k t : tonn % tonn % tonn
Benzyna z dyst. 97.925 86.0 15.860 14.0 113.785
Benzyna krak. 7.745 100.0 — — 7.745

Razem 105.670 87.0 15.860 13.0 121.530
Dowóz gazoliny 33.215 96.8 1.110 3.2 34.325

Benz. z gazoliną 138.885 89.2 16.970 10.8 155.855
Nafta 149.650 86.6 23.285 13.4 172.935
Olej gaz. i opat. 92.220 87.4 13.285 12.6 105.505
Oleje lekkie 13.150 97.2 375 2.8 13.525
Oleje smarowe 70.480 91.8 6.325 8.2 76.805
Parafina 32.045 96.3 1.240 3.7 33.285
Koks 10.375 77.8 230 2.2 10.605
Asfalt 17.730 97.5 455 2.5 18.185
Półprodukty 20.570 73.0 7.565 27.0 28.135

Razem, z gazoliną 545.105 S8.7 69.730 11.3 614.835

Razem, bez gazol. 511.890 88.2 68.620 11.8 580.510

Z pow yższego zestaw ienia wynika, że rafine- 
rje zrzeszone w  Syndykacie przerabiają przeszło 
88% ropy i produkują tę sam ą stosunkowo ilość

przetw orów  finalnych. Inaczej natom iast przed­
staw iają się cyfry  produkcji w  odniesieniu do* 
poszczególnych przetw orów . Z zestaw ienia w i­
dać, że rafinerje zrzeszone doprow adzają prze­
róbkę pod względem  technicznym  znacznie da­
lej, aniżeli zakłady pozostałe, co uw ydatnia się- 
szczególnie w  cyfrach, odnoszących się do para­
finy, asfaltu i koksu. Różnicę w  sposobie prze­
róbki w ykazuje także poniżej umieszczone po­
rów nanie jej wydajności, chociaż niezupełnie ści­
słe, albowiem rafinerje niezrzeszone przerabiają 
wielkie stosunkowo ilości t. zw. m arek specjal­
nych, t. j. tych gatunków  ropy, w ydobyw anej 
poza zagłębiem  borysław skiem , k tóre w ykazują 
w ysoką zaw artość benzyny, podczas gdy rafi­
nerje zrzeszone zajmują się przedew szystkiem  
przeróbką parafinowej i słabo benzynowej ropy 
borysław skiej.

Wydajność

Rafinerje Rafinerje

P r o d u k t :
zrzeszone niezrzeszone

Benzyna 18.9% 21.2%
Nafta 26.8% 31.2%
Olej gazowy 16.5% 17.8%
Oleje lekkie 2.4% 0.5%
Oleje smarowe 12.6% 8.4%
Parafina 5.7% 1.7%
Asfalt 3.2% 0.6%
Koks 4.9% . 0.3%
Półprodukty 3.7% 10.2%

Razem 91.7% 91.9%
Straty na przeróbce 8.3% 8.1%

100.0% 100.0%

Z w yp rod u k ow an ych p rze tw o ró w ek sp ed jo-
w an o  na ryn ek  k ra jow y  n astępujące ilości:

Ekspedycje krajowe

Rafinerje Rafinerje Razem
zrzeszone niezrzeszone

P r o d u k t : tonn % tonn % tonn
Benzyna 78.430 80.4 19.075 19.6 97.505
Nafta 121.560 83.6 23.785 16.4 145.345
Olej gazowy 55.990 82.0 12.305 18.0 68.295
Oleje lekkie 9.710 99.6 370 0.4 10.080
Oleje smarowe 35.380 87.0 5.325 13.0 40.705
Parafina 8.530 87.8 1.185 12.2 9.715
Koks 1.125 99.9 50 0.1 1.175
Asfalt 8.510 94.9 460 5.1 8.970
Półprodukty 7.890 76.5 2.425 23.5 10.315

Razem 327.125 83.5 64.980 16.5 392.105

Razem

tonn
632.850
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W idzimy tu, że rafinerie zrzeszone, produku­
ją c  blisko 89% przetw orów  naftowych, pokry­
w ają zapotrzebow anie rynku krajow ego tylko 
w  83.5%, podczas gdy rafinerje pozostałe, pro­
dukując tylko około 11.3%, pokryw ają konsumcję 
krajow ą w  wysokości 16.5%. Różnica ta  uw y­
datnia się na niekorzyść rafineryj zrzeszonych, 
-szczególnie jaskraw o przy benzynie i oleju ga­
zowym.

Poniżej zestaw iam y ilości produktów, zużyte 
w  rafineriach na w łasne potrzeby.

Własne zapotrzebowanie

Rafinerje Rafinerje Razem 
zrzeszone niezrzeszone

P r o d u k t : tonu % tonn % tonn
Benzyna 600 99.4 35 0.6 635
Nafta 110 78.5 30 21.5 140
‘Olej gazowy 3.270 85.2 570 14.8 3.840
Oleje lekkie 60 100.0 — — 60
Oleje smarowe 260 90.9 25 9.1 285
Parafina 5 100.0 — — 5
Koks 2.135 92.0 185 8.0 2.320
Asfalt 90 44.0 115 56.0 205
Półprodukty 6.490 67.5 3.120 32.5 9.610

Razem 13.020 76.2 4.080 23.8 17.100

Zestawienie pow yższe w ykazuje tylko, że ra ­
finerje zużyw ają w y tw o ry  w łasnej produkcji, 
przedew szystkiem  dla opału kotłów  i popędu 
motorów, przyczem  rafinerje zrzeszone spalają 
trudny do sprzedania koks, oraz olej gazow y 
w  m otorach spalinowych, podczas gdy rafinerje 
pozostałe używ ają głównie półproduktów  do 
opału kotłów.

Obraz bez porównania ciekaw szy daje tabela 
dotycząca eksportu produktów  finalnych.

Eksport
Rafinerje Rafinerje Razem 
zrzeszone niezrzeszone

P r o d u k t : tonn % tonn % tonn
Benzyna 40.775 99.5 210 0.5 40.985
Nafta 30.165 100.0 — — 30.165
Olej gazowy 43.870 99.2 360 0.8 44.230
Oleje lekkie 1.950 100.0 — — 1.950
Oleje smarowe 35.580 99.9 20 0.1 35.600
Parafina 22.905 100.0 — — 22.905
Koks 5.940 100.0 — — 5.940
Asfalt 7.575 100.0 — — 7.575
Półprodukty 2.805 99.9 20 0.1 2.825

Razem 191.565 99.7 610 0.3 192.175

W idzimy tu, że w  eksporcie biorą udział p ra­
wie w yłącznie rafinerje zrzeszone.

W  poprzednio umieszczonych tablicach uwi­
doczniony został w zajem ny stosunek obu grup 
rafineryj w  pokryciu zapotrzebow ania rynku 
w ew nętrznego, zużyciu produktów  na w łasne 
potrzeby, i w  eksporcie. Zestaw ienie umieszczo­
ne poniżej uwidoczni natom iast procentow y sto­
sunek ekspedycyj krajow ych i eksportu osobno 
dla każdej z pow yższych grup.

Stosunek procentowy ekspedycji krajowej 
i eksportu.

Rafin. zrzeszone Rafin. niezrzeszone 
ekspcd. kraj. eksport eksped. kraj. eksport 

P r o d u k t :
Benzyna 66.0% 34.0% 98.9% 1.1%
Nafta 80.1% 19.9% 100.0% —
Olej gazowy 58.0% 42.0% 93.7% 2.7%
Oleje lekkie 83.4% 16.6% 100.0% —
Oleje smarowe 50.1% 49.9% 99.9% 0.1%
Parafina 27.1% 72.9% 100.0% —
Koks 35.4% 64.6% 100.0% —
Asfalt 53.2% 46.8% 100.0% —
Półprodukty 79.1% 20.9% 100.0% —

Razem 64.0% 36.0% 99.1% 0.9%

W idzimy tu, że rafinerje zrzeszone umieszczać 
muszą jeszcze 36% sprzedaw anego tow aru na 
rynkach zagranicznych, podczas gdy rafinerje 
niezrzeszone umieszczają prawie całą sw ą pro­
dukcję na rynku krajowym.

Każdy, kto miał sposobność zetknąć się bliżej 
ze spraw am i przem ysłu naftowego, w ie o tern, 
że o rentow ności przem ysłu rafineryjnego decy­
duje stosunek, ilości produktów  umieszczonych 
w  kraju, do ilości wywiezionej za granicę. W ia­
domą jest też rzeczą, że w obec fatalnej konjun- 
ktury, jaka zapanow ała na rynkach św iatow ych 
od drugiej połow y ubiegłego roku, eksport nasz 
stał się tak dalece deficytowy, że przy określo­
nym w yżej stosunku sprzedaży krajow ych i eks­
portowych, przeróbka ropy w  rafinerjach zrze­
szonych przynosi zdecydow aną stratę , której 
wysokość określić można na około 30 dolarów  
na 1 cysternie. S trata  ta  zw iększa się jeszcze 
w skutek wprow adzonej w  ubiegłym tygodniu 
zniżki cen nafty i benzyny.

W  zupełnie innych w arunkach pracują nato­
miast rafinerje niezrzeszone, które całą sw ą pro­
dukcję umieszczają na rynkach krajow ych. Zysk 
rafineryj tych, w ynoszący około 50 do 80 dola­
rów  na przerobionej cysternie ropy, przepada 
niestety dla przem ysłu naftowego jako całości, 
przedsiębiorstw a te bowiem nie zajmują się p ra­
wie zupełnie w iertnictw em , pozostaw iając kosz­
ty  i ryzyko tej czynności bądź czystym  przed­
siębiorstwom kopalnianym, od których kupują 
gotową już ropę, bądź też wielkim koncernom 
kopalniano-rafineryjnym, biorącym ponadto 
udział w  kosztach w ierceń poszukiwawczych, 
prow adzonych przez Spółkę Akcyjną „Pionier“.

Jest rzeczą jasną, że cena płacona przez rafi­
nerje za ropę surow ą podlegać musi, jak każdy 
inny element kosztów  produkcji, ścisłej kalkula­
cji. Kalkulacja ta wykazuje, że przy obecnym 
stosunku sprzedaży krajow ej do eksportu, i przy  
cenach uzyskiw anych obecnie na rynku krajo­
w ym  i w  eksporcie, ropa marki B orysław — 
Tustanowice, kalkuluje się na około 185 dolarów  
za 1 cysternę, podczas gdy cena jej płacona 
i utrzym yw ana przez Syndykat, wynosi obecnie 
około 215 dolarów , a przeciętnie za rok 1930 
około 213 dolarów . Musimy sobie o tw arcie po­
wiedzieć, że obniżka cen, płaconych za ropę su­
rową, byłaby dla przem ysłu naftowego jako ca ­
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łości, zdecydow aną klęską, a to dlatego, że bez­
pośrednim jej skutkiem byłoby natychm iastowe 
zastanowienie szeregu kopalń o małej produkcji, 
k tórych eksploatacja opłaca się jeszcze przy  sto­
sunkowo wysokiej cenie za ropę. Dalszym  skut­
kiem byłoby ograniczenie w ierceń, a zatem  do­
raźny, i dalszy stopniow y spadek produkcji ropy 
surowej.

Ścisły związek, jaki istnieje m iędzy ceną uzys­
kiwaną przez rafinerje za produkty finalne, i ce­
ną, jaką rafinerje te  płacić mogą za ropę suro­
w ą, znany musi być każdemu, kto interesuje się 
praktycznie czy teoretycznie przem ysłem  nafto­
wym . Chcąc sp raw y te osądzać obiektywnie 
i z korzyścią dla przem ysłu naftowego jako ca­
łości, odrzucić należy raz na zaw sze ponaw iane 
wciąż jeszcze argum enty o „zachłanności w iel­
kich firm, dążących przez obniżenie cen ropy 
do zniszczenia przem ysłow ców  krajow ych“, 
„o sztucznem  obniżaniu cen ropy surow ej przez 
S yndykat“, „o olbrzymich zarobkach rafinerów “ 
i t. p. Argum enty takie, obliczone na tani efekt, 
nie przekonają nikogo, kto obeznany jest jako 
tako z kwestjam i gospodarczemi, a ścisła kalku­
lacja, przedstaw iająca związek, jaki zachodzi mię­
dzy ceną produktów  naftow ych i ceną ropy su­
rowej, uw ydatni w e w łaściw em  św ietle w artość 
podobnych argumentów.

Obniżenie cen produktów naftowych. Syndy­
kat Przem ysłu  Naftowego, obniżył ceny detali­
czne benzyny o 3 grosze, i nafty  o dw a grosze 
na litrze. Obniżka cen, przeprow adzona zgodnie 
z tendencjami propagowanem i przez Rząd, do­
tyka przem ysł naftow y w  momencie bardzo nie­
korzystnym , nie jest bowiem tajemnicą, że prze­
róbka ropy naftowej obecnie się nie kalkuluje. 
S traty , które ponoszą przedsiębiorstw a rafine­
ryjne zmuszone do eksportu nadw yżki sw ej pro­
dukcji, oblicza się obecnie na około Zł. 250 do 
Zł. 300 na jednej cysternie. S tra ty  te spowodo­
w ane są derutą cen produktów  naftowych, k tóra 
w  ciągu ostatniego półrocza zaciążyła fatalnie na

św iatow ych rynkach naftowych. Nieznaczna na 
pozór obniżka cen przeprow adzona w  ubiegłym 
tygodniu odbije się w  sposób dotkliw y na prze­
m yśle naftow ym  jako całości, ubytek w pływ ów  
bowiem w yniesie przy  benzynie około 4 mi- 
Ijony złotych, p rzy  nafcie zaś około 3.5 miljona 
złotych w  stosunku rocznym, biorąc za podstaw ę 
spożycie benzyny i nafty w  r. 1930.

Ceny za ropę płacone przez Centralę Ropną
Syndukatu P rzem ysłu  Naftowego w  miesiącu 
styczniu br. kształtow ały  się przeciętnie dla po­
szczególnych m arek jak następuje:

(Ceny w dolarach za 100 kg łącznie z premją)
Bitków „Dąbrowa“ § 3.15
Borysław „ 2.15
Grabownica bezparafinowa „ 3.175
Grabownica parafinowa „ 2.475
Harklowa „ 2.65
Jabłonka „ 1.70
Klimkówka lek. paraf. „ 2.57
Kosmacz „ 2.55
Krosno bezparafinowa „ 2.65
Krościenko bezparaf. „ 2.50
Kryg Mazowsze „ 2.15
Kryg zielona „ 2.95
Libusza „ 2.35
Lipinki „ 2.29
Łodyna „ 2.55
Mokre „ 3.55—3.40
Mraźnica „ 2.15
Pereprostyna „ 2.90
Potok „ 3.45
Ropienka „ 3.05
Rosuina (Majdan) „ 2.75
Słoboda Rungurska „ 2.15
Stara Wieś „ 3.70
Toroszówka „ 3.70
Urycz „ 3.15
Węglówka „ 2.65
Wietrzno parafinowa 2.40
Wietrzno bezparaf. „ 2.85
Wójtowa „ 2.55

DZIAŁ. PRAWNY

JUDYKATURA.

Potrącenie wydatków na długoterminowy re­
mont przy wymiarze podatku dochodowego. —
M inisterstwo Skarbu stanęło w  konkretnej sp ra­
w ie na stanowisku, że w ydatki, poczynione w  ro ­
ku podatkowym  przez płatnika, obliczone na 
osiągnięcie i zabezpieczenie przychodów  na okres, 
przekraczający spraw ozdaw czy rok podatkowy, 
nie mogą być p rzy  w ym iarze podatku dochodo­
wego potrącone jedynie z przychodów  roku sp ra­
wozdawczego w  całości, lecz tylko w  części, 
przypadającej na zużycie w  okresie tego roku.

N ajw yższy T rybunał Adm inistracyjny (w  spra­
w ie L. Rej. 3550/28) nie podzielił tego stanowiska, 
wychodząc z następujących założeń:

Z art. 6 i 13 ustaw y o podatku dochodowym 
wynika, że za dochód przedsiębiorstw a, podle­
gający opodatkowaniu, należy uw ażać sumę 
wszystkich dochodów, osiągniętych w  jednym 
roku kalendarzow ym  lub gospodarczym , po po- 
trącem niu kosztów  osiągnięcia, zachowania i za­
bezpieczenia tychże. Nie dowodzi to  jednak by­
najmniej, że także co do tych kosztów  ustaw o­
daw ca miał na myśli jedynie tę ich część, k tóra 
przypada ściśle na kalendarzow o lub gospodar­



czo jednoroczne przychody. W  regule spraw a 
niewątpliw ie będzie się tak miała, że jednoro­
cznym przychodom  będą przeciw staw ione je­
dnoroczne koszty do potrącenia, atoli niema do­
statecznych powodów do przyjęcia, że ustaw o­
daw ca chciał bezwzględnie stosow ać tę regułę, 
nie dopuszczając żadnych wyjątków .

Już sam  sposób, użyty  w  art. 6 ustaw y do 
określenia tych w ydatków , jako kosztów  osią­
gnięcia, zachowania i zabezpieczenia przycho­
dów, dowodzi, że istota rzeczy polega na tern, by 
nie łączyć do nich w szystkich takich w ydatków , 
k tórych dane źródło dochodu nie w ym agało do 
sw ego nie mniej niż przedtem  spraw nego fun­
kcjonowania i daw ania przychodu, to znaczy do 
zapobieżenia jego pogorszeniu. Jasne w ięc jest, 
że już z samej natury  rzeczy mogą zajść w y ­
padki, gdy zabezpieczenie spraw ności źródła bę­
dzie w ym agało zarządzeń i wkładów , których 
skutki muszą w ybiegać poza okres gospodarczy 
już choćby dlatego, że niesposób będzie ograni­
czyć ich wykonanie ściśle do normy, czasowo 
określonej. Okoliczność zatem, że skutki poczy­
nionych w kładów  będą działały i po upływie 
miarodajnego dla w ym iaru okresu, może uza­
sadniać jedynie wątpliwość, czy w kłady  te nie 
mają charakteru inw estycyjnego, nie w ystarcza 
jednak sam a przez się do odmówienia tym  w kła­
dom kwalifikacji potrącalnych kosztów, bez 
względu na bliższe okoliczności spraw y.

W obec tego M inisterstwo Skarbu nie powinno 
było w  danym  w ypadku poprzestać na stw ier­
dzeniu, że sporne w ydatki zostały poniesione 
na okres, przekraczający rok podatkow y i z tego 
niew ystarczającego założenia wychodząc, nie po­
winno było odmówić jednorazowem u potrąceniu 
tych w ydatków  bez uprzedniego postępowania 
wyjaśniającego, mającego na celu stw ierdzenie, 
czy w ydatki te nie mają charakteru inw estycyj­
nego i czy w  skutek tego nie ulegają traktow aniu 
ze stanow iska art. 6 ustaw y o podatku dochodo­
wym.

Podatek dochodowy — remanenty towarowe.
W obec niejednolitości w  postępowaniu w ładz 
skarbow ych w yjaśnia C. Zw. P. G. H. i F. co na­
stępuje:

W edług art. 21 U staw y o państw ow ym  po­
datku dochodowym za dochód osób praw nych, 
prow adzących praw idłow e księgi handlowe, 
uw aża się zyski bilansowe, w ykazane w  zatw ier- 
dzonem zamknięciu rachunkowem, sporządzo- 
nem zgodnie z art. 6, 8, 10 i 13 U stawy.

Ani ustawa, ani też rozporządzenie w yko­
naw cze nie określają szczegółowych zasad usta­
lenia poszczególnych pozycyj czynnych i bier­
nych zamknięcia rachunkowego dla przedsię­
biorstw  w ykonyw anych przez osoby prawne, 
a zatem  uznają w  zasadzie za miarodajne p ra­
widła, czy  to zaw arte  w  postanowieniach ko­
deksu handlowego, czy obowiącujące w  dziedzi­
nie praw idłow ej księgowości, względnie ustalone 
zw yczajam i kupieckiemi.

Rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y o pań­
stw ow ym  podatku dochodowym w  § 34, do ty­
czącym obliczenia dochodu przedsiębiorstw  pro­
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w adzących praw idłow e księgi hadlowe, posta­
nawia co następuje: „Dla oszacowania przed­
miotów m ajątkowych i w ierzytelności p rzy  spo­
rządzaniu inw entarza oraz dla uwzględnienia 
stosowności odpisań wogóle dopuszczalnych, de­
cydują postanow ienia ustaw y handlowej, -zwy­
czaj kupiecki, a w  granicach, zakreślonych usta­
w ą handlową lub zw yczajem  kupieckim, również 
w łasne uznanie podatnika, z tem jednak, aby 
praw idła buchalterji by ły  przestrzegane“.

Jakkolw iek paragraf ten nie dotyczy osób p ra­
wnych, jednak przez analogję winnien być sto­
sow any do tych osób, jako prow adzących księgi 
handlowe.

Z pow yższych w yjaśnień w ynika, że przy 
oszacowaniu rem anentów  tow arow ych m iaro­
dajne są prawidła, zaw arte  w  postanowieniach 
kodeksu handlowego, lub też obowiązujące 
w dziedzinie prawidłow ej księgowości, wzglę­
dnie ustalone zw yczajam i kupieckiemi.

Ten pogląd ma potwierdzenie w  w yroku Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego z dnia 
12 października 1927 r. L. Rej. 3208/25.

Wymiar podatku od nieruchomości nie może 
ulec sprostowaniu na niekorzyść płatnika. —
Płatnik w  pierwotnem odwołaniu nie kw estio­
nował wcale podstaw  w ym iaru podatku od nie­
ruchomości, lecz zw alczał jedynie obowiązek po­
datkowy. W ładza odwoław cza, pomijając zarzut 
odwołania, zw róciła spraw ę pierw szej instancji 
z poleceniem anulowania nakazu płatniczego i do­
konania nowego wym iaru, zw iększającego ciężar 
podatkowy. Najw yższy Trybunał Administra­
cyjny dopatrzył się w  tem niedopuszczalnej re- 
formatio in peius, albowiem ani rozporządzenie 
P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerw ca 
1924 roku w  spraw ie poboru państw ow ego po­
datku od nieruchomości, ani żadne późniejsze 
przepisy prawne, zmieniające lub uzupełniające 
to rozporządzenie, nie dają instancji odw oław ­
czej praw a do zarządzania sprostow ania na nie­
korzyść płatnika dokonanego wym iaru. (W yciąg 
z w yroku N. T. A. L. Rej. 5017/28.

Potrącalność kar za zwłokę przy ustaleniu do­
chodu. — Najw yższy Trybunał Administracyjny 
(w spraw ie L. Rej. 2397/28) rozw ażał kwestję, 
czy zwiększone przez płatnika odsetki (kary) 
za zw łokę ulegają potrąceniu od podstaw y w y ­
miarowej podatku dochodowego, i orzekł co na­
stępuje:

W edług ustaw y o podatku dochodowym od 
ogólnego dochodu należy odliczyć bezpośrednie 
podatki państw ow e i sam orządowe, przym usow e 
lub ustaw ow e świadczenia pieniężne oraz św iad­
czenia przym usow e innego rodzaju na cele pu­
bliczne, z wyjątkiem  wym ienionych w  ustawie 
podatków i danin, między innemi państw ow ego 
podatku dochodowego. Niepotrącalność podatku 
dochodowego jest zatem  jednym z w yjątków  od 
reguły, że bezpośrednie podatki i przym usow e 
lub ustaw ow e świadczenia należy odliczyć od 
ogólnego dochodu. Z w ażyw szy przeto, że w spo­
mniany w yjątek  nie może podlegać rozciągłej w y ­
kładni, i że kary  za zw łokę, bez względu na to
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od jakiej zaległości podatkowej przypadają, mają 
swój byt samoistny, oparty  na specjalnych prze­
pisach praw nych, co się przedew szystkiem  w  tem 
przejaw ia, że o ich należności, obowiązku uiszcze­
nia, oraz wysokości nie decydują w cale m omenty 
miarodajne dla ustalenia świadczenia podatko­
wego, lecz zupełnie inne kryterja , a mianowicie 
powstanie zaległości z w iny płatnika — przeto 
należy uznać, iż nie są one tak zw iązane z św iad­
czeniem głównem, od którego przypadają, iżby 
m usiały dzielić jego los. To też T rybunał stanął 
na stanowisku, że kary  za zw łokę są ustawowem  
świadczeniem pieniężnem, nie będącem poda­
tkiem w  ścisłem znaczeniu i orzekł, że kary  za 
zw łokę ulegają odliczeniu od ogólnego dochodu 
przy ustalaniu podstaw y w ym iaru podatku do­
chodowego.

ZWYCZAJE HANDLOWE.

Rozdział prowizji. — Niema zw yczaju han­
dlowego, k tó ryby  w  braku w yraźnej umowy, 
norm ow ał ściśle kw estję rozdziału prowizji usta­
lonej łącznie za kierow nictwo oddziału handlo­
wego naftowego przedsiębiorstw a oraz za od­
powiedzialność z tytułu delcredere. Niema też 
zw yczaju handlowego, k tóryby  w  braku w y ra ­
źnej um owy ustalał w ysokość prowizji osobno

z ty tu łu  odpowiedzialności za delcredere oraz. 
osobno za kierow nictwo oddziału handlowego. 
W  praktyce w ysokość takich prow izyj jest roz­
m aita i w ynosi za delcredere od 11f2% do 3%,  zaś 
za kierow nictwo dochodzi od 1U% do 2%. (426. 
Izba P. H. Lwów, 11. II. 1931. L. 201).

W handlu bruttami naftowemi istnieje po­
wszechnie przestrzegany zw yczaj handlowy,, 
wedle którego — w  braku w yraźnej odmiennej 
um owy — nabyw ca udziału naftowego obowią­
zany jest do sporządzenia i ponoszenia kosztów  
dokum entów cesyjnych. W edle tego zw yczaju 
na sprzedaw cy ciąży jedynie obowiązek podpi­
sania odnośnych dokumentów. (427. Izba P. H. 
Lwów, 11. II. 1931. L. 189).

W handlu produktami ropnemi istnieje zw yczaj 
handlowy, wedle którego — w  braku w yraźnej 
odmiennej um owy — pośrednikowi należy się 
prowizja, jedynie za rzeczyw iście dostarczone 
produkty.

Niema zw yczaju handlowego, k tó ryby  w  braku 
w yraźnej um owy norm ow ał ściśle w ysokość 
prowizji pośrednika w  handlu produktam i ro­
pnemi. W  praktyce prow izja ta w  handlu naftą 
i benzyną w  cysternach w ynosi około 1% — 
2% ceny kupna. (429. Izba P. H. Lwów, 12. II. 
1931. L. 488).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

„W owalu dyskusji na temat kodyfikacji pol­
skiego prawa naftowego“. Pod pow yższym  ty ­
tułem ukazał się w  Nr. 11-12 „Nafty“ artykuł, 
w  którym  anonim owy autor, om awiając stano­
wisko S tow arzyszenia Polskich Inżynierów  P rze ­
m ysłu Naftowego w obec zm iany polskiego p ra­
w a naftowego tw ierdzi, że S tow arzyszenie nie 
może w  tej spraw ie w ypow iedzieć „swobodnej 
i nieskrępowanej opinji“.

Nie chcem y na tem miejscu polemizować z kun- 
sztownemi, a pozbawionemi wszelkich rzeczo­
w ych podstaw  w yw odam i autora, na podstawie 
których uznał on za stosow ne w ysunąć swoje 
tw ierdzenie, nasza bowiem dotychczasow a dzia­
łalność znana każdem u pracującem u w  prze­
m yśle naftow ym  mówi sam a za siebie.

Pragniem y natom iast stw ierdzić, że S tow arzy­
szenie nasze w ypow iedziało się w yraźnie i zde­
cydow anie za zasadą „regale“ w  polskiem p ra­
wie naftowem jeszcze w  tym  czasie, gdy inne 
organizacje i ugrupowania przem ysłu naftowego 
nie m iały w  tym  kierunku zdecydow anego po­
glądu.

Opinję sw ą oparło S tow arzyszenie na prze­
świadczeniu, że racjonalny rozwój eksploatacji 
terenów  naftowych, tak ze w zględów  ogólno­
gospodarczych, jak i ściśle technicznych, nie da 
się pom yśleć w  ram ach obowiązującej ustaw y 
naftowej. Szczegółow e m otyw y naszej opinji po­

daliśmy w  elaboracie opublikowanym w  w ydaw ­
nictwie „M aterjały do Ankiety w  spraw ie kody­
fikacji Pol. P raw a  Naft.“ (wydane przez Krajo­
w e T ow arzystw o Naftowe w  r. 1927), oraz w  sze­
regu artykułów  publikowanych przez członków 
naszego S tow arzyszenia.

Stanowisko nasze, podyktow ane obowiązkiem 
inżyniera i troską o przyszłość przem ysłu nafto­
wego, znalazło przychylne przyjęcie u czynni­
ków  m iarodajnych i uzyskało aprobatę dorocz­
nych Zjazdów Naftowych oraz Zjazdu Zrzeszeń 
Technicznych w  Poznaniu.

Mamy głębokie przekonanie, że stanowisko to 
podzielić musi każdy, kto nie jest skrępow any 
ani cudzemi ani swojemi interesam i i nie staw ia 
ich w yżej od interesów  państw ow ych.

Stowarzyszenie Pol. Inżynierów Przem. Naftowego 
Sekretarz: Przewodniczący:

inż. J. Wojnar. inż. M. Karpiński.

Legalizacja miar i wag w  przemyśle rafine­
ryjnym. Dnia 17. lutego odbyła się w  Lw ow ­
skim Okręgw ym  Urzędzie Miar, zaaranżow ana 
przez Krajowe T ow arzystw o Naftowe konfe­
rencja w  spraw ie legalizacji narzędzi mierni­
czych. Konferencja odbyła się pod przew odni­
ctw em  Pana Naczelnika Okręgu Legalizacji Na­
rzędzi M ierniczych inż. Ylassicsa, a udział w  niej
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wzięli reprezentanci naftowego przem ysłu rafi­
neryjnego, oraz Krajowego T ow arzystw a Nafto­
wego. Po szczegółowem  omówieniu zarzą­
dzeń dotyczących term om etrów , areom etrów , 
pojemników stosow anych w  laboratoriach, p rzy­
m iarów w stęgow ych, pojemników dla kontroli 
zapasów  i produkcji oraz w ag i doważników, 
uzgodniono w ytyczne, które stosow ane będą 
przez U rząd Miar i w  rafinerjach naftowych.

Posiedzenie Sekcji Olejów Mineralnych Pol­
skiego Komitetu Normalizacyjnego odbyło się 
w  dniach 19 i 20 bm. w  Drohobyczu pod prze­
wodnictw em  Prof. Dr. St. P iłata. Szczegółowe 
spraw ozdanie wyniku obrad podam y w  najbliż­
szym  czasie.

Wielki Borysław faktem dokonanym. W  dniu 
•3-go bm. objął urzędowanie, jako pełniący obo­
wiązki Komisarza rządowego, p. Kazimierz Ros- 
sowski, dotychczasow y Komisarz gminy M ra- 
żnica.

R eskryptem  W ojew ództw a lwowskiego z dnia 
31 stycznia br. S. S. 335/2 mianowani zostali ase­
sorami Pp. Eljasz Klinghoffer, Eljasz Jaw orski, 
Antoni Kecht i Inż. W acław  Kamiński.

Do Rady przybocznej powołani zostali: An- 
druszko Aleksander, Babiniarz Zygmunt, Błaż 
W ładysław , Bałaban Rubin, D rzyzga Józef, Ei- 
sig Wolf, Fiebert W ładysław , Fuss Michał, Gar- 
funkel Abraham, Herz Michał, Jolles Nuchim, Ks. 
Karaś Wojciech, Kasprzyk Stanisław , Kaufman 
Leon, Kaczan Piotr, Kohut Jan, Kuńciów Jan, 
Inż. Leniecki Paw eł, Lewiecki Józef, Ks. Lesz­
czyński Jan, Lówenherz Oskar, Lejbycz Jan, Inż. 
Machnicki Roman, M akar Jan, Medycki Jan, Dr. 
Meisels Michał, M urzyn W ładysław , Nadler Juda, 
Oktaw iec Józef, O strow ski W acław , Pazow ski 
Jan, Popiel Michał, Prof. Rem er Tadeusz, Inż. 
Stiefel Izak, W aw rzyk Teodor, W erdinger Is- 
chel, Widuch Stanisław , Dr. W ojciechowski B ro­
nisław, W róblew ski Józef, Inż. W yszyński Mie­
czysław , Załuski Czesław , Żuławski M ieczy­
sław.

Poszczególne odziały M agistratu rozmieszczo­
ne zostały w  sposób następujący:

W  Borysław iu: prezydjum, adm inistracja
ogólna, kasowość i podatki, w  Tustanow icach: 
oddział techniczny, budowlany, drogow y, ośw ie­
tleniowy, ekspozytura oddziału bezpieczeństwa, 
biuro meldunkowe, oddział sanitarny oraz opieka 
społeczna.

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY

Przesilenie w  rumuńskim przemyśle naftowym.
W edle dotychczasow ych obliczeń w ynosi pro­
dukcja ropy surow ej w  Rumunji w  r. 1930 prze­
szło  550 tysięcy cystern, wobec 475 tys. cystern  
w  roku poprzednim, tak iż zw yżka produkcji w y ­
nosi przeszło 20%. W  tym  sam ym  okresie czasu 
zdołała A m eryka obniżyć swą produkcję o blisko 
1,350.000 cystern, t. j. więcej jak o 10%. Nafto­
w y  przem ysł rumuński, k tóry  za przykładem  
Ameryki usiłow ał rów nież i u siebie przeprow a­
dzić ograniczenie produkcji natrafił jednak w  tej 
akcji na tak pow ażne trudności organizacyjne, 
że ograniczenie to stosow ane w  ciągu drugiego 
półrocza 1930 r., nie przetrw ało  miesiąca listo­
pada.

Powodem  rozbicia się porozumienia była nie­
rów na m iara stosow ana do poszczególnych 
przedsiębiorstw . U w ydatnia to poniższe zesta­
wienie:

P r o d u k c i  a:
1929 r. 1930 r.

Przedsiębiorstwo: czystern % cystern %

Astra Romana 85.237 17.6 103.404 17.6
Steaua Romana 89.521 18.6 78.878 13.6
Credit Minier 43.785 9.1 60.485 10.4
Unirea 48.301 10.0 61.339 10.6
Sirius 40.6451

13.9
17.326 I

10.0Concordia 26.797 J 40.676 1
Romano Americana 42.664 8.9 45.669 7.8
I. R. D. P. 19.632 4.1 30.104 5.2
Colombia 17.149 3.5 31.543 5.4

85.7 80.0

Z zestawienia tego wynika, że niektóre z tych 
przedsiębiorstw  zw iększyły swoją produkcję za­
równo procentowo, jak też w  cyfrach absolut­
nych, podczas gdy inne ograniczyły znacznie 
wydobycie ropy surowej. To nierów ne trak to­
wanie poszczególnych przedsiębiorstw , było 
w łaśnie powodem rozbicia się porozumienia.

Ujemne skutki tego, stosunkowo tak znaczne­
go, wzrotu produkcji nie były  dla rumuńskiego 
przem ysłu naftowego tak dotkliwe, gdyby nie 
zbiegły się z zupełnem zachwianiem koniunktu­
ry  na światowych rynkach naftowych. Ujemne 
skutki powyższej gospodarki uwidocznia najle­
piej zestawienie cen, płaconych w  ciągu ostatnich 
lat za ropę surow ą:

W dolarach am. za 1 cysternę:
Rok Marka Bustenari Marka Moreni
1924 176.— 143.—
1925 157.— 133.—
1926 148.— 124.—
1927 107.— 88.—
1928 123.— 96.—
1929 107.— 78.—
1930 (początek) 125.— 84.—
1930 (środek) 60.— 39.—
1930 (koniec) 47.— 37.—
1931 (początek) 41.— 39.—

Pow yższy  spadek cen ropy surow ej dotyka 
naturalnie w  pierw szym  rzędzie przedsiębiorstw  
kopalnianych, nie posiadających w łasnych rafi- 
neryj, a zatem  przedsiębiorstw  średnich i mniej-
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szych opartych na kapitale rumuńskim, przew aż­
na bowiem część wielkich przedsiębiorstw  ope­
rujących kapitałem  zagranicznym  posiada w łas­
ne rafinerje. (A. Ch. T. Z.).

S p o ż y c ie  produktów  n aftow ych  w  Italii w  r. 
1930. W  latach 1927 do 1929 w zrastała  kon- 
sumcja benzyny w  Italji regularnie o 20% rocz­
nie. Dopiero w  roku 1930 w zrost konsumcji 
w ynosił tylko 16%, co w  pierw szej linji p rzy­
pisać należy mniejszemu zbytow i samochodów 
w  roku ubiegłym.

Spożycie nafty pozostało w  porównaniu z ro­
kiem 1929 na niezmienionym poziomie, o ile 
chodzi o naftę używ aną do oświetlania, która 
zw łaszcza w  południowej Italji i na w yspach od­
gryw a ciągle jeszcze poważną rolę. Natomiast

konsumcja nafty jako środka napędowego 
w zrosła dość silnie. W  rolnictwie włoskiem 
używ a się coraz częściej nafty do popędu mo­
torów.

Konsumcja nafty dla celów opałow ych nie jest 
zbyt wielka, gdyż cena nafty jest dość w ysoka, 
choć ostatnio została obniżona z 7 lirów na 6.75. 
Skutkiem coraz częstszego stosow ania m otorów  
Diesla, zw iększa się stale zapotrzebow anie pro­
duktów  naftow ych w  wielkim przem yśle, a także 
i w  żegludze.

Przew idyw ania na rok bieżący są na ogół 
optym istyczne, Italja bowiem jest rynkiem, 
o którego pozyskanie ubiegają się nietylko 
Anglja i Ameryka, ale i Sowiety. Okoliczność 
ta pozwala przypuszczać, iż ceny produktów 
naftowych w  Italji ulegną obniżce, co w płynie 
dodatnio na dalsze zwiększenie się konsumcji.
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REPREZENTANT NA POLSKĘ: S T A N I S Ł A W  E K E R

Przeprowadza wiercenia w  a k o r d z i e ,  e w e n t u a l n i e  z w ł a s n y m  u d z i a ł e m ,  z gwarancją 

(głębokość, zamykanie wody, dymensja rur) najnowszemi systemami: „ailiance“ i „rotary“

Korespondencja w języku polskim, angielskim i francuskim

KAŻDY ROZUMIE

że pieniądze jego są dobrze wyzyskane, gdy przynoszą bez ryzyka wysoki dochód. 
Jeśli Pan uważa zysk  25% rocznie od włożonych pieniędzy za dostatecznie wielki 
i chciałby Pan swój kapitał w ten sposób ulokować, proszę o zgłoszenie pi­

semne pod „WKŁAD“ do biura ogłoszeń „Świat“, Lwów, Wałowa 14.



„ P  O  L  M  I N “
PAŃSTW. FABRYKA OLEJÓW MINERALNYCH
Siedziba centrali: LWÓW, ul. AKADEMICKA 7. IV. p.
TELEFONY;__________________________________________Nr. 2 -48, 3-28 , 39-20, 39-21.

Fabryka olejów mineralnych w Drohobyczu
Telefon 105.

Reprezentacja w Warszawie, ul. Szkolna 2.
Telefony 70-84.

Reprezentacja w Gdańsku: Polish State Petroleum Company.

Państwowe Zakłady Naftowe m. b. H. Krebsmarkt 7/8. Tel. 287-46.

Przedstawicielstwa zagraniczne we wszystkich stołecznych miastach Europy.

P oleca  w  najlepszych gatunkach po cenach konkurencyjnych:

B enzyny: ekstrakcyjną, lotniczą, samochodową, motorową. Nafty: rafino­
waną, silnopłomienną i dystylat. Olej gazow y. Oleje m aszynow e: 
rafinowane, lekkie, średnie i ciężkie. Oleje cy lin d row e : do pary nasyconej 
i przegrzanej. Oleje specjalne: lotnicze, transformatorowy, turbinowy, 
kompresorowe, do motorów Diesla, do wirówek Westona. Oleje sam o­
chodow e. Parafinę: świece, wazelinę. Sm ary: Tovotte’a kalipsol do 
wozów, lin. A sfa lty : ciągliwej, niskiej i wysokiej topliwości. S u lfok w asy: 

kwasy naftenowe i inne produkty specjalne.

Składy własne i komisowe na całym obszarze Rzeczypospolitej

WŁASNY PARK CYSTERNOWY.



MAŁOPOLSKA
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

L W Ó W  -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopalnie ropy naftowej i gazu 
ziemnego — Tłocznie — Gazoli- 
niarnie — Rafiner je — Zakłady 
Elektryczne — Fabryki Maszyn 
i Narządzi Wiertniczych — War­
sztaty Mechaniczne — Fabryki 
Beczek — Organizacje Handlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  
M a s z y n  i N a r z ę d z i  W ie r t n ic z y c h

/ ' F X  GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO
/ f | | \  T 0 W A R Z Y S T W A A K C Y J N E G 0
l  d aw n ie j BERGHEIM I MAC GARVEY

W K '  w  G L I N I K U  M A R J  A M  P O L S K I M
d o s ta r c z a :

W szelkich m aszyn, urządzeń i narzędzi w iertniczych — M aszyn  

i aparatów  dla rafineryj nafty — W yciągów , pomp oraz w yrobów  

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

Stacja kolejowa: Zagórzany  
P r z y s t a n e k  k o l e j o w y ;  
G l i n i k  M a r j a m p o l s k l

P o c z t a  i t e l e g r a f :  
G l i n i k  M arjaiapolskl 
Telefon: Gorlice Nr. 17


